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Dokoła zamachu w świdrach Małych 

Je'li h·połeza ta jest trafną ... 
"Skąd w takim razie wersja, że zamachowiec był narodowcem?" 

"Warszawski Dziennik Narodowy" 
omawiają.c sprawę zamachu w Świ­
drach Małych i jej echa zamieszcza 
Ul . i. następujące uwagi: 

, ,,Prasa zagraniczna już od szeregu 
oni podaje nazwisko zamachowca, 1'0-
ZE'rwanego przez bombę w Małych Świ­
drach, oraz miejscowość, której jest on 
mieszkańcem. To nazwisko i ta nazwa 
miejscowości cz;.-tana jest również i w 
Polsce (bo i do Polski zagraniczne 
dzienniki dochodzą.) , a takż.e słyszana 
jeet z audycyj zagranicznych nadaw­
czych stacyj radiowych. Są więc one 
w całej Polsce z ust do ust podawane. 
Tylko prasa polska, ze względu na do­
bro śledztwa, nazwiska tego i nazwy 
miejscowości dotąd nie wymienia. 

"I my również. dopóki nie ukaże się 
urzędowy komunil,at, milczenia w tej 
sprawie nie przerwiemy. Pragniemy 
)rdnak zabrać wyraźnie głos w sprawie 
); ieco innej, Przypusz('zamy, że dobru 
śledztwa zkody tym nie :przyniesiemy. 

"Już od szęregu dni prasa zagra­
ni.czna informuje jedllomYHlnie, że za­
machowiec bYł nal'ou<m·cem. O tatnio 
wiadomość taką. podała na,,'et urzędo­
" ,a, francuska agencja Ha vasa. J'.i ie­
k tóre warianty tej samej wersji 
11/'zmialy nawet w ten spo ~ób, że za­
ma chowiec był formalnym członkiem 
5trounictwa Narodowego. 

"Znając (z prasy zagranicznej) na­
zwisko zamachowca i miejsce jego p-o­
chodzenia. zaraz w pierwszych dniach 
zasięgnęliśmy informacyj na miejscu. 
Nie my jedni zresztą. J'.ip. wczorajszy 
"Kurier Czerwony" podaje specjalny 
re p-ortaż z odwiedzin u rodziny zama­
c!l owca, podaje fotografie jego matki 
i Siostry, podaje, jedn~'m słowem, 
wszystko - prócz nazwiska i ·adresu. 

. "Już tydziel1 temu zdołaliśmy usta­
lić, że zamachowiec - świeży reemi­
grant z Francji - należał do miejsco­
wych elementów kryminalnych, że po­
gTą,dy miał komunistyczne, że obiecy­
wał rodzinie, iż po powrocie przedsię­
wziętej podróży "będzie bogaty", że dal 

się poznać jako zawzięty wróg Obozu ści do naszego obozu - sfałszowane. 
Narodowego, że do Stronnictwa Naro- "Jeżeli wysuwamy w ogóle tę ostat­
dowego nie należał nawet przez pięć uią, napozór mocno nieprawdop-odobnę. 
minut. wersję, to dlatego, że daje do niej pod-

"Ską.d w takim razie wersja, że był stawę zawsze dobrze poinformowany 
On narodowcem? "Merkuriusz Polski" w swym wczoraj-

"Jedno z dwojka: albo jest to \.-er- 5zym, przez nas przytoczonym art y­
sjs. po prostu wyssana z palca i usłuż- kule. 
nię rozpowszechniana po Europie przez Jeśli hipoteza t~ jest trafną, w t:,t­
l'ozkrzewiol1.ych w międzynarodowym kim razie przyjąć trzeba. że istnieJe 
świecie dziennikarskim mas{)nów i Ży- ktoś, kto drogą. prowokacji chciał 
dów. Albo też, że zamachowiec zaopa-I stworzyć pretekst do represyj na 
trzony był w dokumenty przynależno- Obóz Narodowy. 

Rzecz nie do wiary ... 

Płk de la Roque brał pieniądze 
od wrogówI 

Zarzuca to swojemu niedaw"emu szefowi ks. Pozzo di Bor­
go - Wyjaśniają się przyczyny martwoty politycznej fran­

cuskiego ruchu narodowego 
Pan'ż. (Tel. wł.). Francja ma nie 

lada sensacje polit,\-' czną. Oto wyszło 
na jaw, że głośny przywódca "Krz~'ża 
Ognistego" płk de la Rocque brał sub­
wencje od ministrów, którzy oficjalnie 
zwalczali polit~'kę i organizację "Krzy­
ża Ognistel-w". I<ompromitlliące te fak­
ty uia\\'Jlił ks. Pozzo di Borgo, jeden 
z najbli7. sz~' ch współpracowników 
Rocque'a. 'Vrstąnił on z organizacji 
i \"sZCZllł w tygodniku .. Choc" wielką 
kampanię przeciwko swemu niedaw­
nemu szefowi. Szcz~'towym punktem 
tej kampanii ,iest ogłoszona w tygo­
dniku "Ch oc" rozmowa ks. POZ7.0 di 
Bor'!o z b. premierem A. Tardieu. 

Przytaczamy poniżej główny ustęp 
z t~i rozmowy: 

Ks. P o z z o d i B o r ~ o: - Panie 
prez~r dencie, cz" jest prawdą, że p. 
utrz~rm~'wał L~ Rocque'a z funduszów 
dysl')ozycyjn~rch ? 

czona. Trudno bowiem wytłumaczyć 
komukolWiek; by człowiek, subwencjo­
nowany przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych, mógł byc! tym, który 
doprowadzi do gruntownej zmiany 
stosunków politycznYCh i usunie z ży­
cia francuskiego te wszystkie czynni­
ki, które się tak jaskrawo ujawniły 
przy okazji sprawy Stawiskiego. 

Jak sobie wytłumaczyć postępowa­
nie płka de la Rucquę? Otóż służ~' ł on 
polityce tych czynników, którym zale­
żało na zlikwidov.'aniu ruchu narodo­
wego we Francji. Vvszak można było 
powziąć plan ujęCia w swe ręce żywio­
łów patriotycznych, odciągnięcia ich 
przez to od ż~rwotnych i czynnych 01'­

ganizac~rj narodowych, natomiast u­
nieruchomić je w oczekiwaniu lub 
zgoła poprowadzić w niewlaściwym 
kierunku. Tę właśnie rolę Odegrał płk 
de la Rocque. 

Czwartek, dnia 29 lipca 1931 

Nie wolno ogłaszać ... 
Prasa warszawska w związku z wy­

buchem romby w M. Świdrach zamie­
szcza takie szczegóły, jak np., że rodzi­
na zamachowca mieszka na prowincji, 
że był on kryminalistą, że przyjeżdżali 
do niego na prowincję jacyś tajemni­
czy wysłannicy, że on sam w dniu za­
machu wyjechał z domu w niedzielę 
rano o godz. 10 na rowerze do odległe­
go o 7 km miasta powiatowego, gdzie 
pozostawił rewolwer u znajomego sto­
larza, a ponieważ o tej porze nie było 
połą.czenia z Warszawą, więc dalej je­
chał sam{)chodem itd. Przedstawiciele 
różnych pism rozmawiają z rodziną, 
fotografują ją i reprodukcje ukazują 
się w pismach prorządowych. Ale nie 
wolno pisać o tym, jak się nazywa za­
machowiec. 

Prasa zagraniczna, sprzedawana 
również w Polsce, podaje natomiast od 
dawna, jak się zamachowiec ma nazy­
wać i ską.d pochodzi. Również mówią. 
o tym zagraniczne stacje radiowe. 

Szczegółów tych nie wolno jeszcze 
w Polsce ogłaszać. 

Główna cerkiew prawosławna i pałac pa­
triarcha tu w Białogrodzie, gdzie doszło 

do starcia z polir'f! 

Kołowrotek - "dziadkiem" 
T a r d i e u: - Gdy b~rłem mllll­

strem spraw wewnętrzn~'ch, wręcza­
łom mu w końru każde~o miesiąca ko­
pertę miesięczną do 20.000 franków. 
Gdv ministerstwo, do któregoo należa­
Jenl. zostało obalone. powjerrono m i 
w ministerstwie następnym teke mi , 
nistra rolnictwa. Na żądanie de la 
Rocque'a przedstawiłem go nowemu 
premierowi, któn' hCdllC ostro:i:nipj-

Z terenu walki o POlskę dla Polaków 

Przędzenie rę ~zne 11a kołowrotku 
Do reporlażu na str. 3 

I 
szy ode mnip ?:ni~;\-l. subwencję mie­
~ięczn:ł. do 10.000 franków. 

-.: Po trzynastu miesi(lcach powró­
cHem do nowego ministerstwa jako 

I prezes r9d\' ministrów. Zjawił się u 
mnie de la Rocque. który ni~ t~'lko za­
pJ'Ol'lOI1o\\'Ol wznowienie nas?:~rch sto­
sunków pieniężn:,--'ch. ro otrzymał. lecz 
także 7.aleglości za 13 n)if'sięcy. Trz'i­
nasrle mieRiecy po 10.000 fr. wynio;;ło 
130.000 fr. Zaokrągliłem tę sumę do 
150.000 fr. i wręczyłem jl), natych­
miast. 

Min. Tardieu rewelacjom t~'m nie 
z.aprzeczył. Nie uczynił też dot~-ch~za~ 
te~o płk de la Rocque. 

Fakty pow~'żej prz~rtoczone ~ y­
gtarczaję· h~' sh\'ierdzić, że rola pu­
bliczna pIka de la RocQue jest skoń-

t~Brześe ŻydOWSki . 
musi bve odbudowanv" 

Takie hasło podjęli i realizują ;,tydzi z pomocą międzynaro­
dowej mafii - Kto i z jaką powinien przyjść pomocą Pola­
kom w Brześciu, aby walka o Polskę dla Polaków została 

doprowadzona do zwycięskiego końca 
Jak donosi prasa żydowska, komi­

tet niesienia pomocy poszkodowanym 
Żydom w Brześciu udzielił dotychczas 
doraźnej pomocy 2,,000 'poszkodowa­
nych. Pomoc ta wyraziła się kwotą 
239.850 zł. 

O dalszej zamierzonej pomocy in­
formuje "Nasz Przp.gląd" jak nastę­
puje: 

"Najbliższym zamierzeniem ko­
mitetu jest zorganizowanie kon­
struktywnej pomocy. W tym celu 
utworzona zostanie już w najbliż-

szych dniach instytucja kredytowa, 
która będzie miała na celu popiera­
nie i utrzymanie 'przy życiu istnie­
jących placówek żydowskich przez 
udzie'lenie poszkodowanvm kupcom 
małoprocentowych lub bezprocento­
wych pożyczek długoterminowych. 
Doniosłę. rolę funduszu narodowego, 
który stojąc na straży ll1teresów 
brzeskiego kupiectwa żydowskiego 
będzie jednocześnie życiodajnym 
iródłem, spełniać będzie ŻYd. Bank 
Ludowy, który po kilkuletniej przer-
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wie rozpocznie swę. pożytecznę. dzia- na lepszą. pTZyszłoŚć. I budować ową pasożytniczę. twierdze 
łalność. "Nie przerażaję. ich pikiety, które w Brześciu, gdzie - jak w licznych 

"Pomoc konstruktywna dla rze- ukazały się ostatnio przed sklepami uchwałach i rezolucjach podkreślono 
mieślnil,ów i robotników, którzy u- żydowi'kimi, ani nawet fakt powsta- - ze względu na dobrze pojęty inte-
tracili wszystkie prawie placówki wania coraz to nowych placówek res pailstwa polskiego w ogóle ich być 
pracy i możność egzystencji, reali- chrześcijaIlskich, z którymi muszę. nie powinno. 
zowana będzie przez 7.organizowanie bezskutecznie nieraz konkurować Ciekawi jesteśmy, jak będzie wy-
spółdzielni rzemieślniczych i robot- i walczyć o" klienta - na kawałek glądała i w czym się wyrazi pomoc 
niczych. ciężko zapracowanego chleba." dla społeczeństwa polskiego w Brze-

"A więc powstanie spółdzielnia W końcu warto zanotować takie ściu, które w imię interesów narodo-
blacharska dla wyrobu puszek bła- zdanie z "Naszego Przeglę.du": wych i państwowych nie powinno 
sz.anych, krawców, zorganizowane "Hasło "Brześć żydowski musi i nie może ze.iść z powrotem do roli 
będą spółdzielnie chałupników, być odbudowany", rzucone natych- nędzarzy, wyzy kiwanych ustawicz-
szewców, drukany, oraz przemysłu miast po zajściach ma.iow~r ch, a l)od- nie przez finansowanych w tym celu 
wędliniarskiego (fabryka przetwo- jęte przez cale żydostwo polskie nawet przez międzynarodową mafię 
rów mięsnych)." i światowe jest w pełni realizowa- ~ydów. Społeczeństwo polsl;<ie w Brze-
A dalej "Nasz Przegll;td" pisze: ne." ściu - mamy nadzieję - przez swoją. 
"Dzięki zastrzykom komitetu Nie ulega wę.tpliwości, że w tych solidarność nie pozwoli się juź niko-

"rszystkie placówki. żydowskie u- wszystkich doniesieniach "Naszego tnu złamać choćby wydano na ten cel 
tr~ymały się dotychczas na stano- Przeglądu" jest trochę ... żydowskiej miliony. Ale ostatetznie mamy prze­
WIsku, przy czym należy podkreŚlić przesady, obliczonej na propagandowy cież własne państwo, które na t.aką 

. godnę. podziwu ambicję kUPCÓW-ŻY-1 eksport. Nie mni.ej jednak f.aktem jest, walkę polskiego społeczeństwa z zor­
dów, trzymają.cych się kurczowo że Żydzi z właściwym swojej rasie ganizowanę. i solidarnie się wspiem­
swych mało obecnie rentownych uporem i nahalnościl), zamierz-aję. na ją.cę. mafię. żydowskę. nie może patrzeć 
stanowisk, wyczekujl),cych cierpliwie przekór społeczeństwu polskiemu od- obojętnie! 

lelllarn ~lonu [iń~ II Unll-[liU 
Według pogłosek w Tientsln ie, żołnierzy chińskich najpierw rozbrajano a następnie 

rozstrzeliwano 
T o k i o. ·(pAT). Agencja Domei 

'donosi, że wojska japońskie z pomocą 
lotnictwa otoczyły i zniosły jedEm z od­
dz1ałów 29 armii chińskiej w odległo­
ści 25 km na wsch ód Pekinu. Ran­
nych i zabitych po stronie chińskiej 
było rzekomo 500 ludzi, po stronie zaś 
japońskiej około 10. 

P e kin. (PAT). Ambasada japoń­
ska stwierdza oficjalnie, że oba ulti­
mata japońskie zostały przyjęte przez 
gen. ung-Cze-Juana. "y razie niewy­
konania przez gen. Sung-Cze-Juana 
przyjętych zobowiązań, podjęte zosta­
nę. automatycznie działania wojenne, 
odpowiednio do poszczególnych żądali 
ultimatów. 

T o k i o- (PAT). Agencja Domei 
podaje, że pod Tung-czau, na wschód 
od Pekinu, przeprowadzono japońską 
ekspedycję karną. przeciwko bliżej nie­
określonej części 29-ej armii chińskiej. 
Akcja. samolotów wyrządziła wojskom 
chińskim duże straty. 

P e kin. (P A T). ' Po utworzeniu 
się rżę.du WSChodniej części prowincji 
Hopei pozostawiony w Tung-czau ba­
talion pułku chińskiego, należącego 
pierwotnie do 38-ej dywizji, został 
wczoraj przed południem rozbrojony 
przez wojska japollskie. 

T i e tl - ts in. (PA'T). Przedstawi­
ciel japońskiego sztabu generalnego 
oświadczył prasie, że nowe pogorsze­
nie się sytuacji pozwala obawiać się 
w bliski-ej przyszłości poważnych wy­
darMń. Wojska japoilskie rozbroiły 
pułk 29 armii, stacjonowany w Tung­
czau, gdyż "zaczę.ł ujawniać uczucia 
antyjapońskie". Spośród trżech dzien­
nikarzy, rannych podczas nocnych 
nocnych walk w Pekinie, dwóch jest 
korespondetltami agencji Domei. Puł­
kownik japoński, ranny w czasie ak­
'cji, zmarł. 

. Tien - tsin. (PAT). Przybyło tu 
30 samolotów japońskich, ktÓre wzmo­

. cnię. załogę tutejszą. 

. Tokio. (PAT). Z Tientsinu do-
noszę., że pod Tung-czau kolutnna ja­
pońska, wspomagana przez samoloty, 
zniosła całkowicie oddział 800 chiń­
skich żołnierzy. Starcie nastą.piło o 
godz. 1 w nocy (czas miejscowy). Żoll 
nlerze chiilSCy zaatak()wali Japończy­
ków, a następnie nie chcieli się pod­
dać. 

Agencja Domei donosi z Pekinu, iż 
w starciu PQd południowo - zachodnią. 
bramą Pekinu zginęło 4 oficerów i 
żołnierzy japońskich, dwaj żołnierze i 
dwaj dziennikarze odnieśl i rany. 

L o n d y n. (PAT). Z powodu nie­
pewnej sytuacji politycznej na Dale­
kim Wschodzie angielskie towarzy­
stwo ubezpieczeniowe "Lloyds" pod­
wyższyło o 5 sh. stawkę ubezpieczenio­
w~ dla transportów przeznaczonych 
dla Chin północnych, licząc od każ­
dych 100 funt. ang. watto ci. 

kinie rządy Francji i Stanów Zjedno· 
czonych. 

Tokio. (PAT). Z Nankinu dono­
szą., że genei'ał Sung-Cze-Juan ust~pil 
ze stanowiska przewodniczę.cego rady 
politycznej prowincji Czahar i lłopei 
oraz ze wszystkich innych publicz­
nych stanowisk, jakie zajmował. 

T i e n t s i n. (PAT). Wiadomość o 
całkowitym rozbiciu garnizonu chiń­
skiego w Tung-czau wywołała w tu­
tejszych koł,ach chińskich duże wraże­
nie. Rozeszły się pogłoski, że żołnie­
rze Chińscy zostali naprzód rozbroje­
ni a następnie rozstrzeliwani z karabi­
nów maszynowych. 

Daremne przeciwataki "czerwonVlh" 
Powsta'l'icy llis~p(Ulscy tr~y'lllaj(( ~dobyte obs~ary '»łocno, 

~adaJqc atakującY1'Jl ci~~kie st'l'aty 

Te r u e l. (PAT). Wojska powstan- N ił. V a l C a r n ero. (PAT). Ko-
cze, wedłUg korespondenta Havasa, respondent Havasa podaje, iż oddziały 
zajęly pierwsze zabudowania osady rządowe usiłowały w poniedziałek od­
Royela, a następnie wioskę Colomar- zyskać utracone pozycje, lecz wysiłki 
de. Straty wojsk rzę.dowsch są. bar- ich spełzły na niczym i wojska gen. 
dzo znaczne, przewyższaję.ce 1000 za- Franco dotarły pod koniec dnia do 
bitycl1. grl:tnic Yillanueva de la Canada. Ataki 

A v i l a. (PAT). Korespondent Ha- milicjantów wspierane był ylicznymi 
vasa donosi, iż batalion milicji z bro- Czołgami. Obliczają, że milicja stra­
nią i oficerami przeszedł w poniedzia- ciła wczoraj okolo 50 czołgów. Kilka 
łek na stronę powstą.ńców. Dświad-

I 
brygad, zl"lanych ze swej wal'tości bo­

czyli oni, że wojska rzę.dowe pokiada- jowej, zostało bę.d'i znisz.czonych badź 
ły ostatnię. swą nadzieję Vi niedił.wnej zd~iesią.tkowanych. ' • 
ofensywie. 

prawy śląskie w Sejmie 
Wiel1~a debata o Ję~yku UJ·~ęd()wynt. w sąd01.cttictwie Śllrska 

W .a r s z a w a. (Tel. wł.). Na wC:lQ- wie, w Wilnie, w I{rakowie itd. 
rajszym posiedzeniu Sejmu przepro- Przyjęto następnie ustawę o znie­
wadzono dłuższą debatę nad ustawą.o sieniu fidei-komisu pszczyńskiego, 
jęr.yku urzędowym w sę.downictwi~ którego zobowiązania wobec Skarbu 
na Ślą.sku. Państwa na koniec 19M r. wynoszę. 

Poseł Z akr o c k i 'żreferowa.ł usta- 24.282.569 zł. Jako pokrycie te.i należ­
wę o rOZCiągnięciu na obszar Sądu 0- l10ści skarb przyją..ł 22.300 hektarów 
kręgowego w Katowicach przepi:;;ów o lasu oraz grunta wie.iski~ wartości 
języku urzędowym sądów, ~rokuratO- około 5 milionów, które przejdę. na 
l'ii i notariatów, obowię.zuję.<:ych w cele rMortny rOlnej. 
dzie.lnicach zachodnich, a przyznaję.- Po referacie p. P ł o n k i przyjęto u­
cych mnie.iszości niemieckiej upraw- stawę o rozciągnięciu przepisu o re­
nienia, z jakich ta mniejszość korzy- formie rolnej na województwo ślą.­
sta w Poznańskim i na Pomorzu. skie. Referent wspotnniał o za.powie-

Poseł J{ a m i ń s k i ~głosił w komi. dzi ministra Poniatowskiego, ii par­
sji wniosek o odrzucenie projektu tej celacja będzie przeprowadzona na­
ustawy, mniejszość niemiecka bowiem tychmiast. Komisja przyjęła r~zolucję, 
w Polsce nie powinna posiadać więcej domagaję.cę. się stosowania przy par­
praw, ani żel i mniejszość polska w celacji niskich norm obszarowych dla 
Niemcl7,ech i dlatego należy zaczekać, tworzonych gospodarstw samodziel­
jakie stanowisko zaim:;\. Niemcy wzglę- ll)'ch i obdzielania ziemil;t jak naj­
dem mniejszości polskiej w niemiec- Większej liczby ludności. Druga rezo­
ki eJ części ŚI.ą.ska. łucja mówi o uwiaszczeniu dl"obnych 

P. S z c z e p a ń s ki .test zdania, że dzierżawców rolnych na Śląsku. 
rządowi nie należy imputowa.ć żad- Po przemówieni,ach dwóch Slą.za­
nych intencyj, chodzi tylko o pośpiech, ków, Ligoni,a i Przyklinga, którzy Wy­
aby normy, ~p.arte na. konwencji mię-I ra~ili. duże nadzieje z powodu rozeią.­
dzynarodoweJ, zastąpIono aktem we- glllęCla ustawy o wykonaniu refoI"tny 
wnętrznego ustawodawstwa. l'oln~j na Ślę.sku, przyjęto tę ustawę 

W podobny sposób wypowiedział wraz z rezoluciami. 
się wi~emi.nister Chełmoński. Przyjęto również ustawę o przej-

p !ację w sprawie motywów są.d()oo 
wych wyroku w sprawie Joska Pę­
draka, ale marszałek oświadczył, iż w 
sprawie przyjęcia tej interpelacji wy­
powie si<;! na następnym posiedzeniu. 

Na tym obrady zamknięto. Następ­
ne posiedzenie odbędzie się prawdo­
podobnie w sobotę. (w) 

Dwie interpelacje 
W a 1's za wa. (TeL w.). Na posie­

dzeniu sejmowym poseł . H u t t e n,.. 
C 7. a p s k i zgłosH interpelację do mi­
nistra rolnictwa w sprawie ogranicze­
nia przezeń rozporządzeniem z dnia 
17 marca br. uprawnień wojskowych 
zawodowych i w stanie spoczynku do 
nabywania działek rolniczYCh' i ogrod­
niczo-warzywnych, przez zakaz' kwali­
fikowania ich jako nabywców .grun­
tów zarówno z pa,' celacyj państw()oo 
wych jak i prywatnych. 

Poseł B o ł ą d ź interpelował do 
premiera w sprawie rozwiązania rady 
białosto~kiej Izby Rolniczej i powoła­
nia na kom.isal'za tejże Izby byłego 
prezesa Mystkowskiego, któremu Z:ł­
rząd uprzednio jednogłośnie wyraził 
wotum nieufności. Rozwię.zanie nastę.­
piło wskutek niedostatecznej uległ~Ści 
zarzę.du Izby wobec żądań ministra. 

Zabó jstwo wśród górali "y ar's z a w a. (Tel. wł.) W ' Za.k()oo 
panem podczas bójki dwaj górale Gę.­
sienicowie przy ul. Kościelskiej orczy­
kiem wozu zabili parobka górasIkiego 
StanisłaWa Derplillskiego. (w.) 

żona stawką w pokiera . 
W a1's z aw a. (Tel. wI.) W jed­

nym z pensionatów w Otwocku zda­
rzył się osobliwy wypa.dek. Mieszkali 
tam łodzianin Leon Hufajzen, fabry­
kant pończoch oraz mieszkaniec War­
szawy Samuel Wydra z żonę. Różę.. -
Łodzianin zaproponował Wydrze grę 
w pokiera, a gdy 'Yydra tłuma.czył się, 
że nie ma pieniędzy, Hufajzen ' odpo­
wiedział, że nie chodzi mu o pienię.­
dze, lecz o żonę 'Vydry, która w razie 
przegranej męża ~dzie musiała. zaba­
wić się z nim. O ile Hufajzen prze­
gra, zapłaci Wydrze 200 zOłtych go­
tówką.. 

" ", W:J,'l'tl'!1, p.rz~.p!1s,zc.zając~ że ~ufajzen 
dOWcipkUJe, 'ZaSIadł do -gry, ale prze­
gral._ Wtedy Il. Hufajzep. zażądał od 
p. R6.'iy, a'by mu była -powolna. Mal­
żorek zaprotestował. Są.d .polubowny 
stanął po stronie fabrykanta łódzkie­
go. Pani Róża (Rojza) tak się prze­
jęła całę. historią., że dostała ataku 
nerwowego i musiano ją. odwieźć do 
szpital~ na Czystym. Wskute,k awan­
tury sporzę.dzono protokół i sprawę 
skierowano do prokuratora. _ (w.) 

Puchar Davisa - r. 

powędrował do Ameryki· 
stany pokonały -Anglię ':1 . 

-L 'O n d y n. - We wtOO'ek. OId!by'ly _ Efi~ 
lIJJa cemtra!l!lJym k101'ai~ w - Wjjmb.lledooie, 
wob-ec wYP'e:~nionj"ch 'P'UbUCZ\IlJO-ścia, try­
ibun 'OlS Da trril8 dwie gry poojedyńaze fi'nJaJIo­
"",e spo,tJk.anJi.a. o puchar Davisa.. Jak bY'lo 
d,o ,przewidzenia oetateozu'1e zWyQ~ężY'n l' 
.to OO'8<cY'{Lcl'\V'anie Am-e·rykamie, k1tÓl'zy po­
lkooali Anl'Jdę 4:1. 

Stany Zje{ltnoO'cwne wię.c po dlłul,gtej, 
ki'l:k'uI'etni'ej porZlerwie znów objęły· IlJ8., o­
.&reB l1CJ1C'Zny w pcsiad.amie cerme miJędrzy­
na.rooowe trof'eum. O puc'har w rokl\l< 
łPr.zYI9IZll'yrrn to<cozyć sioę będzlioe jurt walkoa fi­
lI'lIa.iI1o,\V13. .n.ie w EurOłp!i,e l,oc'Z w Ameu-y,ce, 
lffil-aIO.O'w': CHI w Fo.rest Hil~I, na kOJ<>ta-ch 
1l11l1ITllnyoeh a rui'e bra,wiaetych, jaJk tu byWaJ 
IW WtilIl'Jłl.l,oolcl'llie. 

Obi'e gry wtolJ'ko,we 'l!łlkoIlczyly ' się 
rld,e:tyu1owanym zwyci>ęlSltwem -go.ścf z - ZIIi 
o c,eaJruu. łllil8 ,nowkue Parke,r po,kona!l .An­
gli-ka H.al'c'a 6.:2, 6:3., 6:2, Afi..!:pllik jooy:nie 
w drugIm seCIe doszedł więcej dó głOSU, 
w k.tórym pl'Qlwaodzi! nawet 2:0. Amety. 
J<::8.!nm )OOl1lak wnet (J'PanowaJł znów kort, 
wytgT'ywają-c w re·zu,l'tac1e ł.atwo. 

Drugie /3I~ot,kanie pOOllJi,ęd,zy Austi'Il'em 
a Amcl'ykanmcm Budge'em stracHo wie­
le \\Wec zapo\'lllioncgo .i~lIŻ zwYcioęetwa. 
Amer. na zaciętości i atrakcyjności. Bud­
ge te.~ nie. ba.l'd'lJO p'Orozą,tkowo wyeil'al się; 
/3Ita~a}ąc .SIę .r2dytIl:JJe u urzymać grę otwaJr­
tą, 1. glI'l3.Ją.c B):JIO·lrotllli1e. ChwiJIami ' nawe't 
le:k,Clewa..iiył Bobi.oe. Za. to AuStin Ullgral 
'11l'e'lwyik~e ambltnti'e.. W p:erW\'Slzym Boecie 
rp.rowadl71l,l mw\·'e't 4:1 a pófmiej 5:2, ale 
Buodg'e \vyró<mnaJł i po ·ch wu,lowYIffi wyBił­
ku wygrał seta. Drugiego seta 'natomiast 
wygrał Austin, który zmusił wreszcie 
AlnieryJk~l1Ii1Il.a d'O \v!i'ększe.go wYsiłku. . W 
'NlIZtu.llt~l,e tr:Zleci set wygr>ał po waJlJc::> Bud­
g'e, tI'::umtu]ą.c 2Jde·~ydo'\Vl!IJnlie CZWla.l'tym i 
'Osia.1mIm, wy:gryw.aJl8"c w l'IJZlUltacie BP'ot­
!kaJnJi.e. w .stlosu!llIku 8:6, 3:(i, 6:4, 6:3. (te!}. wł.) 

L o n U y n. (P A T). Min. Edeh o­
świadczył w Izbie Gmin wodpowiedzi 
nainterpelację przewódcy Labour Par­
ty Attlee, że rzę.d brytyjski wywiera w 
dalszym cię.gu nacisk na rząd japoń­
ski celem zażegnania konfliktu. Po­
dobną akcję prowadzą. w Tokio i Nan-

ProJekt uchwalono przeCiwko g~o- lIlowaniu gruntów na własność pa,ń­
som. po/>łów ze Slą.ska: którzy wstrzy- stwa za niektóre należności pieniężne. 
mah SI~ od głosowama. wychodzę.c z Poza porządkiem dziennym UkMi­
zało~ema, że w W(:)i~wództwi~ śląskim, niec B i l ak zło.żył t>świa.dczenie, ha­
~amIeszkanym w 90 procentach przez wią.zujące do interpelacji posła 2y-
~udność polskę., zbędne sa ustawy, ua- borskiego. Twierdził on, że treść ode- I Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
Ję.c~ pr~y:vil~j~ ~nik?me~.i napły".:o- zwy: ,- rzekomo podpisanej przez u- sJ)eci_ chorób skór. wener.i moczopłciowy 
W~.1 ~~leJSZos'Cl n~e!'lll~kll~.l,. a w dzle- kramską. reprezentacJę parlamentarną I Ł6d~, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
dZlllltl J~zyka pO':1l1ny obowH.\zyw.a.ć te i UNDO - .iest zmyślOna. PrzYJmuie 9-12 i :{-rl w niedzielę: 9-19 
same prawa na Slę.sku, co w 'Varsza- P. S o m 111 e r s t e i n złożył inter- :.. 

as 

!I 43 991 
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SUPER-DETEKTOR 
patent: odbiornik kryształkowy na głośnik system HeiDrich SkotDi~kl 
produkcja i sprzedaż "Megohm" Warszawa, Bracka 2, nar. PI. 3 Krzyzy. 
Prospekty b e z p ł a t n i e. Abonament radiowy 1 zł miesięcznie. 

Wystrzega«l się belllwBrtolielowycll uBliIBdowulet.... D 48100 

74-lełni adorator młodej mężatki 
zabity pałką 

Sqd skatlial tliab6jcę na rok 'więtliienia tli tliawies#enie1n 
S t r z e l n o. (TeL wł.). Przed gnieź- niu Orlikowski podczas tej bójki chwy­

nieńskim Sądem Okręgowym na sesji cił pałkę do ubijania kartofli i ude­
wyjazdowej w Mogilnie znalazła się rzył nią, Wabnitza kilka razy po gło­
głośna sprawa Kazimierza Orlikow- wie. Wskutek odniesionych ran i 
skiego ze Strzelna, który. Q.dpowiadał zgniecenia czaszki Wabnitz zmarł w 
za zabójstwo, dokonane w dniu 22 kilka godzin po zajściu. 
kwietnia br. na osobie 74-letniego Fry- Orlikowski został aresztowany i o­
deryka Wabnitza, również mieszkańca sadzony w więzieniu. Są,d po przepro­
naszego miasta. wadzeniu rozprawy skazał go na 1 rok 

\Vabnitz, mimo podeszłego już wie- więzienia z zawieszeniem wykonania 
ku, pałał gorą,cą, namiętnością, do żo- kary na przecią,g 3 lat. Jako okolicz­
ny Orlikowskiego i napastował ją, na ność łagodzącą sąd poczytał oskarżo­
każdym kroku. 'V krytycznym dniu nemu to, że był sprowokowany nie­
przybył on do mieszkania orlikOW-1 odpowiednim i nieprzystojnym za­
skich i tu w zwią,zku z jego zalecanka- chowaniem Wl'1hnitza względem Orli­
mi doszło do kłótni, a następnie do kowskiej. 
bójki. Wzburzony w najwyższym stop-

o granice bo:kołu legalnego, 
Wyrok w głośnej spra'wie 24-ch narodowc6w # Sok6ł 

10-ciu uniewinnionych, 10-ciu #awies#ono karę 

Co pistliq inni 

Echa listu 
ks. metropOlity Sapiehy 
Przed kilku dniami ogłosiliśmy list 

ks. metropolity Sapiehy, dziękują.cy za 
okazaną mu życzliwość ze strony spo­
łeczeństwa. "Kurier Poranny", odda­
ny całkowicie "OZN", wykonując wi­
docznie "opiekę" nad Kościołem prze­
widzianą w dflklaracji pIka Koca, pi .. 
smo ks. metropolity Sapiehy zaopatru­
je następującym komentarzem: 

"List ten jest nowym nietaktem '\III' 
związku ze znanym listem ks. Sapiehy de) 
Pana Prezydenta. Ustęp drugi listu na· 
wołujący do jakiejś konsekwentnej i od­
ważnej akcji, jest jeszcze jednym dowo­
dem, że mamy do czynienia z nieobliczal. 
nym uporem. Ale przede wszystkim z nie­
taktem." 

"Kurier Poranny" chciałby zapew­
ne p. Sieroszewskiemu powierzyć tro­
skę o przyszłość katolicyzmu w Polsce. 
Albo może p. Schaetzlowi? 

Skuteczna akcja 
Jak stwierdza "Warszawski Dzien­

nik Narodowy" wśród ludności żydow­
skiej w Warszawie 

'Jak donosi ~ydowska Agencja Telegra­
ficzna (Zat), komitet kongresowy żydow­
skich organizacyj b. żołnierzy frontowych, 
?ogodnie z uchwałami II Kongresu $wia­
towego Kombatantów 2ydów rozesła.ł do 
rr,ądów memoriał z następującymi postu­
latami: 

M i 11 s k 1\1 a z o w i e c ki, 27. 7. - go w Sokołach, zatwierdzony przez 
W mieście nieustają,cych procesów po- Są,d Najwyższy w Warszawie, została "zaszły w okresie dziesięciolecia 1921-1931 
litycznych przeciwko narodowcom we przeniesiona do Łomży, gdzie po cało- bardzo ciekawe zmiany. Jak wiadomo, 

2 z powodu wielkiego przepełnienia handlu 
wtorek dnia O iipca br. zakończono w dziennym przewodzie są,dowym w dniu żydowskiego szerzono hasło przerzucenia 
Są,dzie Grodzkim głośną, sprawę 24-ch 22 czerwca br. została odroczona na Żydów 40 pracy wytwórczej. Ten plan jest 
narodowców z Sokół o wypychanie w cztery tygodnie, t.i. do dnia 20 lipca br. urzeczywistniony. W województwach cen-
sierpniu 1936 r. przemocą. klientów . .. tralnych i wschodnich obecnie więcej 2y~ 

,,1) Zastosowanie kroków ustawo­
wych przeciwko nienawiści rasowej i 
propagandzie antysemickiej w piśmie 
i słowie. 

chrześcijan ze sklepów żydowskich, .Obecme Są,d G~odzkl po kll~ugo- dów utrzymuje się z działalności przemy-
zamykanie tych sklepów, oraz przez dZlDny~ przewod~le. s~dowym ,l wy- słowej, niż z handlu. Przemiana dokonała 
zagrożenie pobiciem właścicielom ty-ch słu~l~anlU przemo~lema obronczeqo się w Warszawie szybko. W r. 1921 utrzy-

,,2) Uświadamianie, że ruch anty­
semicki jest antypaństwowy, jak to 
się , stało w szeregu krajów. 

apI ka t dw k k e Ro Dan mywało się z handlu 41,6 pct ogółu lud-
sklepów, czyli kupcom żydowskim, l n 9. a o ac l go mana - ności żydowskiej, w r. 1931 procent ten 
gdyby nie zechcieli przed zamknięciem ca z Warszawy ~ydał wy~ok,. ~ocą. spadł do 32,5 pet." 
przerwać targu dziennego. którego 10 o~karzonych u~Ie:VlDmł, a 

,,3) Rozwiązanie organizacyj anty­
semickIch, gdyż podburzaj a, jedna, 
część ludności przeciwko drugiej i 
zmierzają do ruiny gospodarczej lojal­
nych obywateli. W ten sposób szero­
kie rzesze są podniecane, co prowa­
dzi do anarchizacji życia publicznego. 

,,4) Popieranie na drodze ustawowej 
żydowskiej akcji obronnej, zezwala­
nie na wydawanie broszur, podręczni­
ków, pism, filmów propagandowyeh 
itd. 

Sprawa ta z art. 255 k. k. o groźbę 14 skazał kazdego na. 2. mleSIą.ce a:e- I Zahamo~anie. inwazji . żydo~s~iej 
karalną, znana jest opinii publicznej sztu, p~Zy czy;m za:VlesIł 10 oskarzo- w ~::ndlu Jest me.wątphwI.e wymkIem 
głównie z tego powodu iż z obawy, I nym W) koname kro y. I akCJI gospodarczej Stronmctwa Naro­
by nie wywołała now;ch rozruchów Taki jest ....... więc epilog głośnej spra- dowego .. ~yni~i tej akcji zo~razuje 
w Sokołach, powiatu wysoko-mazo- wy o granke bojkotu legalnego w dokł~dmeJ dopIero przyszły SpIS lud-
wieckiego, na wniosek Są,du Grodzkie- pierwszej instancji sądowej. S. noś CI. 

Listy Z Podhala 
"Komitet Światowego Kongresu t y­

dowskich Kombatantów spodziewa. się 
po tych zarządzeniach stłumienia ru­
chu a.ntysemickiego i tym samym 
wzmocnienia idei pOkoju dla dobra 
całej cywilizowanej ludzkości." 
Czytaliśmy już różne memoriały mię­

dzynarodowej mafii żydowskiej, ale po­
dobnie bezczelnych żądań nie czytaliśmy. 
Autorom memorialu chodzi ni mniej, ni 
więcej tylko o to, aby rządy zaintereso­
wanych państw zabroniły urzędowo u­
świadamiania swoich obywateli o grożą­
cym im ze strony zorganizowanego -łla 
wszystkich frontach żydostwa, natomiast 
:2:ydom dały zezwolenie na uprawianie 
propagandy interesów żydowskich. I ma­
ili, to te rządy uczynić w imi~ jakiejś idei 
pokoju i dla dobra "całej cywilizacji ludz­
kości". 

Kołowr tek -"dziadk' m,' 
••• 

~ydzi są bezczelni i zawsze liczą na 
głupot~ innych. Wątpimy jednak, aby 
wśórd rządzących państwami znaleźli się 
aż tacy głupi, którzy by nie wiedziel~, o 
co 2ydom w przytoczonym memorIale 
chodzi i nie zarea.gowali na niego tak, jak 
Da to zasługuje ... 

* 

świat od świata kina, bryd~ i mod-I 
nego tanga, jaki pochłonął większość 
miejskich rówieśniczek. 

Ale - ten właśnie objaw powodu­
ją,c kurczenie i tak małych zakupów, 
jakie wieś robi w mieście jedną więcej 
bruzdą. żłobi stroskane czoło bezrobot­
nego lub kiepsko opłacanego robotni­
ka i tkacza w Łodzi, BieJ~ku czy Bia­
łyml"toku. O jeden atut więcej daje do 
rą,k fabrykanta, targującegO się o każ­
dy grosz słusznej podwyżki płacy ro­
botniczej. Jeżeli do tego dodamy, że 

Owce rasy oldenburskiej, hodowli p. K. w Polsce większość fabryk,antów w 
Jankowskiego przemyśle włókienniczym to obywa-

B i e l s k o, w lipcu tele. " Tel Awiwu, których los Pola-
W prasie toczy się polemika na temat ków tyle ohchodzi, co los Murzynów, 

na$zej polityki zagranicznej w odniesieniu J{ażdy z nas strojąc się codziennie to naprawdę niewesołe horoskopy. sta-do Niemiec. Zwolennikami sojuszu pol-
sko-niemieckiego bez zastrzcżen są pp. w różne szmatki, zwane - ubraniem, ją. przed robotnikiem i tkaczem pol­
Cat-Mackiewicz i Władysław Studnicki. nie myśli o tym, ilu maszyn i ludzi skim. 
Przeciwko tej koncepcji wypowiedzieli się praca złożyła się na jego "garnitur". l\1ożna by to tak ująć, że stary 
jeszcze pp. gen. Sikorski Władysław i Na sam proces wyprodukowania "dziadek"-kołowrotek wypowiedział 
prof. Stanisław Strollski. Na ostatni ar- z waJny np, tkaniny, gotowej pod no- wojnę "wnuczkom" - mechanicznej 
tykuł pro!. Stroilskicgo, zamieszczony w b 
"Kurierze Warszawskim", replikuje p. życa krawca, dzisiejsze wielkie fa ry- przędz.alni i tkalni z całym regimen-
CatMackiewicz m. in. w następujący spo- ki urucharniaj~ dziesil),tki skompliko- tern "zmotoryzowanych" "wilków". 
sób: wanych maszyn, poruszanych mecha- zgrzeblarek, salfakterów, sz,arpaczek, 

"Wysoko cenię zdolności, erudycję picznie. Jeszcze kilkadziec;ią.t lat temu postrzygaczek tp. warczą.cych groźnie 
i talent .pisarsk~ prof: S~r~ńs~iego... całą tę pracę ''''vkonywało z .... vykłe na swych posterunkach w ogromnych 
Ale pamIęt8:~ z]azd zleml~nskl. ~ r. ręczne kroEno i kol0wrotek. halach fabryki. 
1925. Po Z]eZdZle tym mIal mIcJsce I D dl .. .. l' d' , P . 
referat prof. Strońskiego, w który,~ a o egle] hIStO~1l n:a ezą. ZIS cza- opatrzmy SIę okiem laika, ' jak 
m. in. mówca ten powiedział: "Jesh sy, gdy chatę w leśl1Iak a, zagrodę pracuje i ... broni się ta ,.armia", kt6-
dziś kto jeszcze czyta mowy ~ .. Pił-I szlachcka i komnatę księcia . łączyła rej zagładę przepowiada - kołowro­
Budskiego". Było to. na 11 mIesl~cy tu i tam przędzona nić swojskiej weł- tek! 
pr~e.d zamachem ,mll:Jowym. Otóż ID- ny j rodzimego lnu. ' Pójdziemy w tym celu do fabryki, 
tUlcJa prof. Stronsklego w sprawach '.c' • . d kt' l l . 
polityki zagranicznej jest jeszcze 'Vle.,,;. d7.~Sle]SZa, doprowa.dzona . o ora c 1 ubi się tym, ze pierwsza w 
mniejsza, niż jego wyczucie wypad- wzras!aJąceJ stale nędzy, ,me maJą,c Polsce zastosowała tkackie maszyny 
ków, które idą w polityce wewnętrz- środkow na zakup wyrobow fabr~rcz- mechanic7.ne, no i że został·a założona 
nej." nych, sieje coraz Więcej lnu. myśli na w 1826 roku przez pr.adziad-a ohecnego 
Czy~ innY~'li słowy p. Ca.t-Mackiewicz serio o poprawie rasy hodowanych wł,aściciela i do dziś jest w rękach tej 

~mawla racJ.l sądom o ,po~ltyce zagra- owiec o dobrei wełnie i". znosi ze s-amej ('hl"ześcijań~kiej rodziny. Szyld 
nlcznej Polsk! prof. Stronsklego dla tego, tr h k ł 'tk" T . ó . t . kPI' . 
te prof. StrOllski nie przewidział kiedyś ~ yc u o owro 1. en I w ma 18 M.l- I mar a, znane w () sce l za JO"amcą.: 
zamachu majowego... ]e własnego przemysłu krosno. Młode Karol Jankowski i Syn, Bielsko. 

Byłoby teraz interesującym dowiedzieć dzie'wczęta wiejskie przy boku nieraz Dzięki uprzejmości dra Cieszyń-
się, czy z kolei p. Cat-Mackiewicz na 11 babuni - zapoznają. się z tajnikami ski ego dostaniemy asystę i pOZWOlenie 
miesięcy przedtem wiedział o zamachu wirują,cej w kołowl'otku nitki. na "wałęsanie" po całej fabryce. Kil­
majowym, lub czy go wyczuwał... Może Powraca świat Konopnickiej: .,Hej, ka bloków piętrowych, porozrzucanych 
.o p. Cat swoim czytelnikom wyjaśni. No, matulu. lny J'Uż kwitn" ,J'ako niebo tak ł na l10zór w nieładzie, aż huczy, od ob-bo bez tego nie będą wiedzieli, dla czego '" 
chce być mądrzejszy od prof. Strońskie- błękitno!" rotńw niezliczonej ilości maszyn. 
go.~ Po stokroć lepszy i szczęśliwszy to Na wstępie zapoznamy się z prób-

a 

Ręczne krosno żakardowe 

karni wełny, której niestety tak wiele 
trzeba sprowadzać z zagranicy. W 
Polsce dą,żymy do wyhodowania szla­
Chetnej rasy owiec, które dałyby weł. 
nę odpowiednią, do wszelkich t~anin. 
Również firma K. Jankowski w swym 
mają,tku hoduje owce rasy oldenbur­
skiej, na razie w celach raczej rozpło­
dowych, o wełnie miękkiej, puszystej 
i cienkiej. 

W czasie przeróbki i czyszczenia 
wełny traci się około 80 procent na 
nieczystOŚCi i odpadki, oczyszczoną. 
wełnę rozdrabnia i miesza tzw. "wilk". 
którego kolcami najeżone bębny sku­
bią i rozczesują, na puch surowiec, 
zgrzeblarka układa w formie walca 
pulchne pasy wełny, kt6rą następnie 
osobne maszyny przędą, skręcają., sno­
wają, zależnie od celu i przeznacZ'enia 
nitki, po czym poddaje się nitkę wy-



Krosnotl,arze 

gładzeniu w klejarni i farbowaniu, ew. 
przedtem działaniu pary, co zabezpie­
cr.a.ią przed skręcaniem, gdy jest 
wolna. 

Sporo pracy trzeba włoŻyć przy za­
kładaniu nici '1a w~rszt.at tkacki, któ­
ry założeniem odpowiada zupełnie 
sweh1u .:pr:wdkówi", warsztatowi ręc7.­
nemu; tu i tam podobnie śmiga C7.Ó­
łenko, 7. ta różnic/,\., że gdv tkacz robi 
to 1'a7. ,iedna, ra7. drugą. rcka, w war­
:;::ztacie mcchanirzn\'m kilka czółenek 
.iakby z·aC:'-:Arowane śmigają. t,am i 7. po­
wrotem c10kladnie wtedy, gdy tego 
dan" wzór wymaga. 

Po 7.dięc-ill z walca tkanino prz~T j­
mują. tZ'y, nunierki, które wprawną 
rękI). 'Y~:Rzllkllia i O(,Z~-Rzczaję. tkaninę 
z guzów. \YC;,złów i tp., po czym na:;::tęp­
na partia pracownic, tzw. Wyszywacz­
Id, 7.recznic prz~T pomOC\7 ig-f\T tizupeł­
niają. hralm.iącH g-c17.ie nieg-dzie nitk('. 
t.Tzupelniona w ten gpoRób tkanina 
lJrzerhodzi jeR7.rZe i pralni(', RllRZl:1rnir. 
parownię, a wreszcie w prec~'z~'inei 
11oRlrzH~aC7.ce pozbawia Ric sl1kno 
7.bęc1neg-o wJogin oraz m'asuje na 01-
brz~'mim walcu lub T)Od hvclraulic7.lla 
prasą, rOZlrl'ZeWana w razie potrzeb~ 
płytami żelhya. w t~-m wypadku do­
chodzi jCR7r 7.e zahir(:'. l-tńn- gukno po­
zba,yia z))('c]nego POI~-Rku. 

OcznYiścir nrores ten ma rÓŻna ko­
lcin()~f. i Rno;;;óh hbr"karii 7.aleini" ocl 
p-atnnlm ik'H,in, no i '" jeRt przec1 .· ta­
wion~- tl'll"il'lk ~o zobaczy - 7.wyczai­
nv .. z(lzirrar7." t~'ch "szewiotów" cz~' 
"knmg-arnów". 

Na zakOl'ICzf'nie on,-ląriniem\' nowo­
cześni" w~'nosażon~ kllf'hni(', w której 
rohotJ1 in' inź za c('nr 30 'grosz~- closla­
ja dORkonah' obiad, Wzorowo \lr7.a(17:o­
r* nafr\'skl. lazipnl,ci PflrO'Yllir' itd. 
dla rohotni1,·;w, do",irnw Ri(', 7.e 90 nrf 
7. nrze"""ło ::100 pracuian'rh (w ch,,' ili 
('hecnej) należ\" flo C'l'/rani 7.l'\ c ii zawo­
(l Qwej . T~rodowrp,-o Związku TIobotni­
C7.ego. ktńr~' 7.ałoż~-ł śp. kRo Stanislaw 
8tojalowRki, fi któreg-o Q"l'n. sekreta­
l"~e'" jc!"t ren. Eclw:wd Za.il;lczek W 
BielSKU. \,T~'razem najlepszpg(\ wspól­
żnia. właściciela firnw p. K JnnJcow­
~~{ie~o i pracowników iest fakt. że gd~1 
w dniu urodzin pracodawcy 25 czerw­
c~ hr. firl11fl podejmowała' wS7.\'stkich 
pracownil;:r5w obiadem. Rami właścicie­
le pełnili honory gospoda.rzy usługu­
ją.c rohotnikom nrz" stole. 

Jest to zresztą. 'tradycją. tei ro-
d?-iny. J. P. 

Dokoła zjazdu 
Związku leoionistów "r a r s z a w a.. (Tel. wl.). Jak 

wiadomo, na nieclzielę dnia 8 sier­
pnia. zo ' tal zwołany do I\:rakowa zjazd 
Z\\'ięzku Legionistów. Ostatnio j'oze­
szły siQ pogło:;::ki, kolportowane ffi. i. 
przez prasQ zagraniczllę., że zjazd się 
nie odbQdzie ze względu na obawQ zbyt 
radykalnych wystąpiel1. "dołów legio­
nowych". 

Okazuje się, że \"'iadomość ta tylko 
częściowo odpowiada prawdzie. ~ria­
nowicie zjazd, jak pisze prasa Stołecz­
na, nie bQclzie od\Yołanr, natomia!"t z 
jego programu skreślono obrady. Pro­
gram wrpelni t~'lko przemówienie 
marsz. Śmigłego - Rydza oraz hołd w 
krypcie Srebrnych Dzwonów i na So­
wiIi.cu. 

"Doły legionowe" nie br.c1ą mialy 
sposobności do wYllowiet1zrn ia, sie. 
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Echa pamiętnych wypadków w Częstochowie 

Motywy wyroku na morderce 
ś. p. Barana 

Dlaczeg.o ~yd Pędrak zosłał skazany na dożywotnie 
więzienie 

Zamieszczamy motywy wyroku 
w sprawie Żyda Joska Pędraka, 
skazanego na dożywotnie więzie­
nie za zabójstwo śp. Stefana , Ba­
rana. 

PRZEBIEG ZAJśĆ 
Jak wynika z zeznań naocznych 

świadków, stali oni krytycznego d'nia 
przed składem ż€laza niejakiego Zel­
wera, rozmawiając i żartując z jego 
synem Abramem. \V pewnej chwili 
na,dszedł Stefan Baran, ciągnąc za sobą 
wozek ręczny, przy czym przechodząc 
obok Zelwera zamierZYł się na niego 
przez żarty dyszlem, lecz go nie trącił. 
\V momencie wszczętej z tego powodu 
pomiędzy Baranem i Zelwerem wy­
miany słów przesz~dł obo}, nich oskar­
żony Pr.drak \v towarzystwie KożuĆha. 

Po. wyminięciu ich, z odległości 
trzech kroków Pr.drak z\' .. rocił s'ię do 
Zelwera zapytując po żydowgku: ;co 
cl:ce ten szajgiec?" Baran dotknięt~r 
\YIdocznie słowem "szajgiec", odez,val 
się do P('ul'aka: "coś ty, skurwysynu 
taki ważny" i uczynił ruch, .iakby 
chciał zdjąć marynarkę. PQdrak na­
tychmiast wyją! z za pasa rewolwer, 
zarepeto\,'ał go i wymierzył w stronę 
Barana riló\yiąc: "jak ci skóra swędzi, 
to podchodź; już ci skóra zmierzła?". 
\V chwilę poLem, gdy nadchodził śwd. 
KapitaI1"ki, po ... viec1zial: "co,' wymus 
chcesz zrobić, pieniędzy na wódkę" ... 

Baran zrezygnował z bójki i naciągał 
na siebie marynarkę, nie odszedł, lecz 
dalej mi€rzył do niego z rewolweru, 
prowokując go słowami: "jak ci skóra 
swędzi, to po<}chodź". Prowokował go 
również, zarzucając mu, iż Baran wy­
muszał od niego pienią.dze na wódkę· 
Oskarżony miał zamiar dokonać za­
bójstwa; świadczą o tym jego słowa: 
"OdsUllcie ~i~, chłopaczki, bo będę 
strzelał", ,,'ypowiedziane wówczas, gdy 
Baran łO'r1 się za świadkami. 

Oskarżony nie mógł działać wobro­
nie koniecznej, gdyż - jak stwierdził 
5wcl. Słoma, który stał najbliżej denata 
- Baran w ch wili wystrzału nic w rę­
ku nie miał i nie gonił oskarżonego. 
To samo ustalił śwd. Boryłka. Z tych 
względów nie może być mowy ani <> 
przekroczeniu obrony konieczn'ei, ani 
o silnym wzruszeniu duchowym, zwIa­
szcze, że Pędi'iłk z zacho\vania się de­
nuta mógł wywnioskować, iż ten ostat­
ni boi si ę' go wobec posiadania broni. 

Ś,,;ia:dkowie Słoma i Kasprzycki 

Rozzłoszczony tymi słowami Baran 
111liósł SIę i podno"ząc kamienie z zie- Piłka nożna 
~1i, rzucał je w stronę Pr.dl'aka, sam w Kaliszu na stadionie miriskim odbyJy sie 
.Jednal, chował się za towarzysz~', gdyż zawotly Jl1Qdzy K()mpanią Telegraficzną 25 dy­
l:;\'drn.k ciągle miNzył do niego z re- wizji piecl1()ty Ostrów i In<~'em 1. Po słabej 
\yolweru. Baran na ogół rzucił 3 małe grze obu'tronnej zwyci~żył KKS w 6tosunku 
l 7:1. 'a zawoJach sędziował nitej wszel· 
,amienie, ani raz nie trafiając w Pę- kiej krytyki żnl Knszer. kt6ry n:cumi~ktnym,i 
draka, mimo to oskarżon\' nie zanie- roz"trzygniQci~.mi i brnki~m decyzii wprowadził 
cha! awantury, lecz celujllc ciągle z l'e- graczy 00\1 klubów IV stun ~i1nego po<lenerwo· 
,'.ol,,'cru krzykn1)ł: "rozstąpcie si~, wan:8. ('o ZI1r.W odbiło sic morno na przebiegu 
hł za wo(lów, Cieka wi j("te'my dlaczego na 

C opaczki", i korzY3tnjąc z oc11JOwied- ~potknnie to zo.<;tal wyznaCzony jako sedzin ~3'd 
niej chwili, \\T ' trzeliI do Barana, t1'a- YlIszer. Przecie-ż podokrr.g kali. ki ł~7.0P~ ma 
fialQ.c go w pJCrsi. \Vidz~c, że Baran kil'ku, n.3PI'8WdQ. ?obryc~ .sędziów. Polak6w. 
pa.dt, o:;]ilirżOLlY rzuci! 'si~ d0 lH:irc ,J j, Żydzl lIlech s~dzjUJą &\\' 0101 tyrlO\\'sklm klul>om. 
a chcac otlwrócić uwao-Qoc1 ,siebi.e ł ~v niedzj~~ę na, starlion~.e .l'_ K K. E,: ptzy 

. I, _ ' • < ł· l' ' . "I ' \\7 ~,., O' • ,. ul, Zamkowej 48 odbyly 51\! la wody o m1<!trw' 
"rz~ eza ,;po. leJa. . ) J..>le b ten n}(~ stwo kla"y B miQdzy drużynami T. U. R. 
udał mu SIę l Pędrak został zatrzy-ma- (Zdllfioka Wola) i Kruschl'nder (Pabianice) . 
ny, a nas t~Pll ie dopr-owadzollY do ko- Zasłużone zwyciestwo odniosia dru1.yna K. E. 
111il';:J.r.iatu. Baran wkrótce zn1ar1. w stOSllnktl 4:0., .W przedmeczu, rezerwy K~u. 

P ,1. l t " '1-' . t l' sch<;ndera zWYCięzyły wysoko pIerwszą druzY-
ęul a ( " leI (ZI, ze s rze aJąc do nI) 1'. U. R. Pabianice w stosunku 8:0. Oby-

Barana był do tego zmuszony, ponie- dwa mecze sedziowa·ł bardzo dobrze p. Olejllik. 
',-aż ten rzucał na niego kamieniami. Na .boisku '.r. G. Sokoła. odbl'lo sie spotkanie 
Sąd n i e dał wiary tym tłumaczeniom o ,DHstrzost:yo klasy. B mUldzy dr?źynami RKS 

. '.. (huda Pablamcka) I Strzelcem d:'iłcrauz) . Zwy. 
l uznał Je za kłamlIwe 1. wykrętne. ,oiestwo odniosła dnlżyna Rudy w s.(osunkl) 5:3, 

Oskarżony Pędrak w momencie, gdy Gra była brutAlna i sŁała na niskim po~iomie. 

Wycieczka Związku Polek z Ameryki 

,i\'czoraj w nocy pociągiem z Gdyni przybyła do Poznania wycieczka Związku Po­
lek z An1<'r~'ld IV liczbie 47 of:ób, \Vycieczkę TJl'owadzi sekretarka generalna Zwią· 
zku, p. Joanna Andl'zejc",;::ka z Chicago. Na zdjęciu wycieczka ZwiQzku Polek z 

Ameryki jJJ'7.ed hiurem Opieki Polskiej nad nodal,ami na Obczyźnie w Poznaniu. 

. 

stanowczo zaprzeczają. temu, jakoby 
ktoś miał powiedzieć Baranowi, aby się 
nie bał, gdyż Pędrak ma straszak a nie 
odgrywa w sprawie żadnej roli, gdyż 
oskarżony poprzednio nie znał go i nic 
nie wiedział o jego przeszłości. 

NIENAWIŚĆ RASOWA 
Z uwagi na powyższe, Sąd . opieraję.c 

się na zeznaniach zarówno oskarżone­
go Pędrlika, jak i świadków: S!omy, 
Boryłka, częściowo DorywaIskiego, Ka­
pitańskiego i Kasprzyckiego, uznał za­
rzuconą. Joskowi Pędrakowi winę za 
udowodnioną, a kwalifikację przestęp­
stwa z art. 225 § 1 k. k. za słusznł 
i zasadną. 

Przechodząc do wymiaru kary, tQ 
Sąd jest zdania, że oskarżony mógł 
uniknąć całego zajścia, zakończoneg() 
śmiercią Barana. Uporczywość i natar. 
czywość, z jaką prowokował on denata, 
świadczą. o tym, że chciał on umyślnie, 
kierując się - zdaniem Sądu niena­
wiścią rasową, wytworzyć taki stan 
rzeczy, w jakim mógłby użyć przeciw­
ko chrześcijaninowi broni. 

~abójstwo Barana było d0konane 
przez Pędraka bez powodu, przy czym 
o~karżony nie wykazał żadnej skruchy, 
a .jeszcze po śmierci szkalował Barana, 
pomawiając go ' o wymuszenie pienię­
dzy; żadna· zatem .- zdaniem Sądu -
kara terminowego więzienia . dla tego 
rodzaJu przestępcy nie byłaby celowa, 
wobec czego Sąd skazał Joska Pędraka 
na więzienie dożywotnie, z· pozbawie­
niem praw honorowych .na zawsze. 

Sedzi-owa,1 slab<l SegaJ (~yd). 
Rozgrywki w klasie B okręgu ' ł6dzkiego ' :w 

pQl8loozególnych grupach zostały już zakończone 
i w nadchodzl\Qą niedzielę rozpoczynają się roz· 
grywid finałowe o wejście do klasy A pilk'ar­
skJiej, w których wezmą uaział wyJ-onieni mi­
str.zowie po locloególnych grup z Łodzi I prowin­
cji. Do klas)' A S1;aaW3!nsuje tym razem zn6w 
kandyuat prowincf Czwórke finalistów ubie­
gaiacych B~ o awane tWOl'Zą bowi~m druty'ny 
kalisk:i~g>o K. S. p:tbianickieg() Kruezendera. 
zgie1'6ki~go Sokoła i tOIDll6wwskiej Lechii. , W 
na.dchodzącl.\ niedziele gra w Kaliszu mieisco­
w., K. S. ze zgiersk' ID Sokołem, natom~8et w 
Pabianicach Kru.szender 6POtka sie z tomą· 
6-ZOW kil L~hiq. 'Spotka.ni. fi'1l,8~ow8' -i:8powia­
dajn osie nie.zwY'kle iJlte.-esująco· ze, wzglę.du na 
wyrównany poziom wszystkli-ch ozterech ZeEPO' 
16w." a przy tm wcaie n'ezli 'DOz'i()m gry i {rff1 
ma ' 'wszystkich finalistów. Faw()rytem -jest 
zgJi~l'Ski Sok6ł, który w rozgrywk.a{)h w swej 
grupie wykurul nielowyldą prace ,i podnleęi~nie 
pOz:-()OlU ca,łego zespołu. Świadczy to o w)'l>"t­
nej popra wie sekcyj pilka;rskich' ookolst:v,';i 
d1'li.elnic1 16dr;kl~'Cj, któr~ :lffisjdują: się na dobrej 
drodze r~lVQju. , 

, Komisarz na Śląsku. Jak było do prze­
widzenia na. skutek k(}nflikt~ pomiędzy 
śląskim OZPN a PZPN, . w wYl.liku któ­
rego cały zarząd Śląskiego okręgu mani­
festacyjnie złożył swój urząd. PZPN mia'· 
nowal komisarzem znanego na terenie li­
gi działacza dra Wojakowskiego, , który 
przybył już na Śląsk. W niedzielę przy­
będzie do Katowic prezes PZPN płk GIa­
bis, który przeprowadzi z komisarżem 
śląskim odpowiednie rozmowy. 

Różne 
'\Ąr Rudzie Pabianickiej nastąpilo otwarcie 

boiska sportowego, na kt6rym już są wszelkie 
imprezy sportowe. Boisko to ptzedsta wia I!ie 
jednak nie najlepiej . Ni,gdzie odrobiny ziele­
ni, ani trawy. nad wysypaną żwirem bieżnią 
i boiskiem podczas zawod6w unoazą siEl tuma· 
ny kurzu. \V zwjązku z tym interweniowano u 
burmistrza miasta p Grzybowskiego. 

strzelanie 
Na strzelnicy LKS odbyJy Eil) przy uQziale 

20 !Zawdoni,ków zawody o mistrzostwo klubu, 
z, kara.binu sportowego na 50 m. Tytuł mi­
strza klubu zdobył z;nąny strzelec Michalski. 
uzyskując 481 pkt. (na 600 m(,~. wych), 2, N'o­
wer 466 p., 3. Wilkowicz 442 p., 4. HuZw'icki 
432 pkt. 

Pływanie . 
,,0 różnicach i użyteczności 'stylów pły­

wackich" mówić będzie przez radio dnia 
29 bm. znany instruktor pływania p. Wie­
liński. Temat ten potra1<towany będzie ja­
ko odpowiedź na zapytani~ radiosłuchaczy 
w powyźszej sprawie. Pogadanka nadana 
będzie przez wszystkie roz/Złośnie Polskie­
go Radia o godz. 17.50. (PAT) 

\~, n:etl7.ielę. 25 lipca 19M r. o ~od7.. 7, z3<;n~ła w 
Bogu, P() długich i ciężkicll cie-rpicniach. ZIlOS~Ollych 
z an;plslq cier·pliwo~cią. n~Rzn najdl'o;);sza córka, siostra 
i si-ostr'zenic3. pr'zeżywszy lat 2i, g. p, 

B. JASINSKI, Łódź, t t Listopada 5, Łel.157-60 RESZTKI 
Cecy lia Z Nowickich Skiba 

Po~rzl'b orlberlzie si!,~ w Rroc1e. 28. bm. o gock, 17.00 
z kostnicy cmentarnej uO. ~rnarlwychwtita(lców. 
d 2383(j W głt:bokirn >łmnt.ku pogrążona strookana 

W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAł.Y MANUFAKTUROWE, 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, na ubranią mę.;kie. płaszcze. 

bieliźniaue, purpury oraz firanki i kapy. letnie. k.omplety i su~nie-dam· 
Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkacb po cenacb ściśle fabrycznYCh. 5kie oraz na mundurk: połl'C& 
Dl •• klepów rabaty. D I Dla .klepów rabaty. tanio w dutym wyborze 

~~~===~====~===~=~~~:> A. Wasilewska 

~ ~ ~świełne. chQĆ tanie ~ ~1.IV.e.i(,.~.~:.ź~.Q.b~.a~.~v.wr.ot.l.n3.~4.~~ 
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Czy prezł!s PAlu także plagiatorem? Zabił uderzeniem pięści 

Ja~a i!~t róini[1 mi~~IJ JÓI!f!m a ~anar~i!m 1 
Ł a. s k, 27. 7. Dn. 25 bm. poflczas 

odhywającej !'Oię zahawy tanecznej we 
wsi Orzk, gm. Dłulów. zos terł udeno­
ny pięścią. w głowę Wojciech l\Taro­
srok, przcr. Franciszka Basienkę· 

U derzen ie b\'lo lak ~ilne. że 1\1(11'0-

srek uie odzy~kawszy przytomności 
zmarł. Kometa Halleya i dzieci - Fruwający osioł - Marzenia o poUcji, nahajce i wytrychach 

- Wniosek końcowy Proces racławicki 
K i e l c e, 27. 7. - Proces o głośne 

zajścia w Racławicach odbędzie się 
przed Sądem Okręgowym w Kielcach 
przy koilCU s ierpnia br. Jak już dono­
siliśmy, w procesie tym jest 60 oskar­
żonych przewaznie chłopów mierhow­
skich. Proces potrwa kilka dni i wzbu­
dza duże zainteresowanie. 

II. 
,,, pierwszej części mego artykułu 

pt ... Cz~· prezes PAL'u jest także pla­
~iatorem 'l", drukowa nej w .,OTę­
r1owniku" z dn. 26 hm. IW 169, przyto­
czyłem i porównałem kilka wyjąt­
ków z ba.iki braci Grimmów pt. "Die 
Biemer Stadtmusikanten" ?: wyjąt­
kami z bajki p. \Y&cława Sierosze~'­
:::kiego, prezesa Poi;:;kiej Akademii Li­
teratun' pt. "Inwal idzi", r.awarte.i w 
książce p. Sieroszewskiego, wydanej 
pt. "BajI,i" (Instytut 'Yydawniczy 
"Bihlioteka Polska"). 

,~'ykazałem jasno na podst.awie po­
równnń, że zarówno akcja jak i boba­
ierowie w bajce Grimmów !;ą. iden­
tyczne z akcją. i bohaterami bajki 
p, \V. Sieroszewskiego. 

Por.a t~'m stwierdziłem. że niektóre 
h'al!:ment~' ba.iki p. Sieroszewskiego 
rz~·nia. wrażenie dosłown~'ch niemal 
tłumaczeń z on'ginalu braci Grim­
mów. 

P. Sieroszewski .iednak. nie ogr-an~­
n~'ł się na fnbule autorów niemiec­
kich, ale snuje ją. dalej już na wlasr.ą 
ręk~. 

I właśnie o tej oryginalnej cr.ęści 
hajki p. Sierosze,vskiego chcę pomó­
wić. 

Poza tym jednak chciałbym l'.'-8.­

znaczyć, że twórczy umysł pana pre­
zesa wywarł swoje charakten'sŁycwe 
piętno nawet na baikach braci Grim­
mów pr7.ez 7.mianę kolejności wystę­
TlująO' ch bohaterów (u Grimmów wy­
~t.ępują. oni w na~tępującym porz~ (lku: 
naprzód idzie o~ioł, potem pie ... , kot i 
ko~ut - u p. Siero~zewskie~o zaś wr-
1-.tępuje najpierw kogut, potem kot, 
-pies i osioł - a v.·iec ausgerecll!let od­
":rotnie) i prz~ dodanie postaci Jaś­
ka-si erot~'. 

Trzeba stwiel"dr.ić, że w~7.n,tk", rn 
p . Sieroszewski wr.ię.ł od hraci Grim­
mów, odpowia.da istocie bajki. ~ato­
l11ia.<;t w~:r,ystkie dodatki, ur.upelnienia, 
uwspółcześnienie sq. albo nicpotrzebne, 
]1ieja~ne, albo hlade. hiedne i liche, 
albo "-ręCT. nie ha ikowe. 

B~jka, jak wia<wmo, prze:mar.zotl:\ 
jest. za.sadnic?:O dla dried, dla rlzieei 
maleńkich.. które 1ed~'ip c7.,' tać pGtra­
fią., lub nawet d1a dzieci, nie posiada­
.ią.cych jesz<:ze ~Z'tuki czy tan ia, kt0n-m 
l:>ajJ<.i przecz,,"ia mamusia., tatuś C7.~· kto 
ze :-;tarszego rodzeństw~. 

I co np. zrozumie dziecko 7. takiego 
7.dania (.Etr. 61): "Bo przecież nie bę-
07.:i& pan w nas v.'mawiał, że wywabiła 
!lO 7. ciepłej stajenki w takę. pogodę 
('hę~ obserwa.cji komety Halleya~ ... 
- dogn-zał podejrzliwie Bn'ś". 

Poszukajcie takie cudowne dziecko, z 
klÓł'~'m moglibyście swobodnie rozma­
wiać o komecie Halley'a! Pól biedy, 
jeśli ojciec dzieciny jest akurat as-ł.ro­
nomem, ale jeśli nim nie jest, to dalibóg 
kto wie, eo on swemu ciekawemu 
dziecku powie na temat tego zj "''''iska 
niebieskie~o ... 

Alho co powiecie na takę, ro~mowę 
(~tr. 65): 

. ;,- Tak się nie godzi! .. . - wołał 
kogut c:mjąc, że opuszczają. go siły -
porzucić tO"'ar7:ysza na pewną. 
śmierć! ... Przecież obiecaliśmy 50bie 
pomagać! .. . 

,,- Ale nie wc>bec wilków ... Za­
wsze dbałem o (':,ałość mej !;kóry i mo­
jeio . żoł~dka ... - dowcX:lził e>Sieł. 

,.- Lat,,·o żą.dać tego waćpanu, któ­
rr ' każdej chwili możesz bezpiecznie 
wwieść się do góry jak aeroplan! ... 
- warczał Bry~." 

Sl~' :-;zeliśmy o różn~' ch osłach, ale ° 
osłach ń.'uwającrch to, dalibóg, j~­
SZC7.e nie .... 

Zwierz~ta na drodze 5wojej spoty­
kaJą zziębniętego, bezdomnego sIerot!; 
Jaśka i zap~· tu.ią go: 

"-. Cóż tu rohisz? 
.,- Danlijcie, p.anowie policja, że 

zdrzemnąJem się troszeczkę... nie­
wiecl7.iałem. że nie wolno ... 

,,- Ha, ha! ... - o(iezwal się Bryś­
Brysiński - ~pać należy w domu! ... 

,,- Nie jesleBmy policją." itd. Otóż 
znamienne jest to ojezwanie się bied­
!"ego. zakutego ch~opca w bajce dla 
dzieci. 

Przebudzc>na ma.ła drieeina o niczym 
innym - widać - nie myśli, nie ma-

rzy, nie śni, t.ylko o policji. To pewuie nie ma. 
jakiś wynajęty spiskowiec, do którego Trochę dalej na stronie 69 spoty-
serduszka .iuż od kolebki wpojono u- kanw takie ciekawe uzasadnienie: 
czucie strachu i bo.iaźni Boże.i przed "Złodzieje tego nie Jubią.... ZIf)-­
polirją. Dziecko, które o takim chłop- d7.ieje nie lubi;:t żadnego hałasu! .. . Ja 
cu-sierocie czrla, nauczy się zarazem to wiem, bo nieraz wytrychami OlU­

szacunku dla ,,'ładzy, a o umoralnie- siałem chodzić otwierać zamki, któro 
uie chodzi przecież każdemu !;MJ1ują- oni popsuli! ... " 
cemu się bajkopisarzowi .. . \V ogóle Zaprawdę osobliwy wytrych, któ­
o policji, o nahajce, o złodziejach, wy- n 'm otwierało się popsute zamki. 
trychach i podobnHh akcesoriach zło- Zdawałob~' się, że zamki popsute trze­
dziejskich pełno w bajce p. SiCl'oszew- ba naprzód naprawić, aby je móc w 0-
skiego, przeznaczonej dla niewinnych góle otwierać, ale mniejsza z tym, na 
dzieci. Spotykamy się w niej również tej sztuce znam się widocznie gorzej 
z inn)-mi osobliwymi porównaniami od p. Sieroszewskiego. 
i kapital n.,'mi uza..<;adnieniami praw- Otóż z podobnymi dziwolągami spo­
dziwie "dziecięc~'mi" i "dziecinnymi". t~-kamy się w bajce p. 'Vacława raz po 
Np. Jasiek-sierota tak mówi m. i. raz. 
(str. 69): Przypominam, że bracia Grimmo-

.,- Ee! glupiś ... Jeszcze cię za- wie - Jakub i 'Viihełm zmarli w ub. 
strzelą .. . Nie widzisz, że ma-.i~ flinty stuleciu, a bajki swoje wydali w la­
na ramionach? Wiecie co: ia tak mY- tach 1812-15. 

Zajścia z żydami 
P r z e d bór z, 27. 7. W parku miej­

skim w Przedborzu wszystkie ławki są. 
stale zajęte przez Żydów. W ubiegłą. 
sobotę publiczność polska przepędziła 
Żydów z parku, przy czym kilku z 
nich poturbowano. 

Równier. donoszą z Rarloszye. że ~, 
ubiegłą sobotę na ulicy Koneckiej W~'­
nikły zajścia 1. Żydami. żydzi w po­
płochu uciekali aż pod wieś Piaski. (b) 

Tragiczna śmierć pływaka 
ślę, że'" my przekonamy się dobrze, co Ponieważ. p. 'Wacław Sieroszewski, 
to jest, bo to może i nie złodzieje, a po prezes Polskiej Akademi i Literatury M y ś l e n i c e, 27. 7. Tragiczny " 'Y­
prostu pożar! . .. " (dosłownie). w tym czasie bajek zdaje sic jeszcz (~ padek utonięcia w Rabie wydarzył się 

Pom~·śleć. jakie to podobiel1.slwo nie pisał, przeto posą.dzenie znakomi- tu w ~in: niedzielę około gOdz .. 13. 
musi b~-ć między zlodziejem a poża~ t)'ch hajkopisarz~' braci Grimm6w o Na Jaz.le obok młyna ką·pal SIę ml?­
rem. Są. tak do siehie podobni, że aż plagiat bajek pana Sieroszewskiego '\l- dy czł.ow;tek. W pewn~ morr:enCle 
trzeba się o t.\'111 "dobrze przekonać " . pada... I młodzleJ1lec te~l ~o~tał Slę w W1T, Z 

A " 'iecie, na cZ~'m polega różnira A zatem ktÓ'rego po krotkleJ walce wypłynął. 
między Józefem a kanarkiem? Na Ale niech"o tyrn w~'da s~'ój sąd Nie"tety, wpadł jednak w drugi wir i 
tym, że Józef ma imieniny 19 marca, I opinia czynniki po,,·olane. po strasz-Jiwej walce zniknął pod fala-

E E mi. 
a kanarck jest żółty i imienin wcale T. Z. H RN S Straszliwemu wypadko~i pnypa-

, 
NOWE SZTANDARY DLA PULKOW TURECKICH 

,,, Istanbulu odbyła się uroczystość wręczenia pułkom tureckim now~' ch 
sztandaró,,'. ~a zdjęciu defilada odelz iałó~' przed gen. Farettir Altay, który 

imieniem prezydenta Ataturka wręczał sztandary. 

Musimy żydów usunąć z arm ii 

t n" Wał się szereg c>sób, me mogąc 
jcdnak pośpieszyć z pomocą ze wzglę­
du na to, że wypadek rozgrywał się w 
miejscu niedostępnym. Nie-sr.częśli­
pływakiem był higienista powiatowy 
Marian Gorączko. . 

Bliższe okoliczności ni€-S7.częśliwe­
JrO wypadku wyjaśnią dochodzenia po­
licyjne. 

Fabrykant żyd ukarany 
za kradzież prądu 

z a w i e r c i e, 26. 7. Niej. Icek P~ 
ryzer, właściciel fabryki waty przy ul. 
3 Maja 19 w Zawierciu, chcąc przy 
pomocy przestępczej kombinacji zdo­
być większe jeszcze zyski , niż mu da­
wała dobne prosperu.ią,ca fabryka -
poprzełączał przewody ełektryczne 
przr swym liczniku i w ten machina­
cyjny sposób czerpał prąd przez dluż­
szy czas bezpłatnie, wskutek czego na­
raził miejski zakład na poważne stra­
ty materialne. 

\V tych dniach "oszczędny" żyd 
Pan' zer, odpowiadał za swój czyn 
przed sądem grodzkim w Zawierciu. 
8iąd !XI rozpatrzeniu sprawy. skazał 

I 
Żyda-złodzieja na 8 miesięcy więzie­
nia za kradzież prądu. 

Paryzera bronił przed sądem adw. 
Jan l{azal1.ski, Żyd przechrzczony. (k) 

IntJ~ol~~i! manife~ta[i! iJ~o~twa W Am!ry[! 
Jak to naprawdę by lo we lwowie i jak to wyglą dało w Nowym Jorku 

IY. tłoch rzucili !Oię do rabunku. nie tylko 
O zachowaniu się Żydów lwO'W'Skich żydowskiCh składów, lecz i chrześci­

w pamiętn'j'ch dniach listopadowych jańskieh - zorganizov.'ana prasa ży­
ln8 r., pil'ze nietylko śp. Krysiak, lecz dowska całego świata podniosła jedno­
również śp. bl'ygadier Czesław Mą- głośnie larum przeciw Polsce i tylko 
cz,·ński. przeciw Polsce, pomimo że w tym sa-

o ł\aoczny świadek wypadków lwow- mym czasie odbywały się pogromy 
skich śp. Krysiak, stwierdza, że roz- Żydów iw innych krajach, jak np. w 
ruchy lwowskie, czyli pogrom Żydów Rumunii, oskal1żają,c polskiCh legioni­
- były dziełem grasantów i band stów, żołnierzy i oficerów o udział w 
zbrodniarzr, .wypuszczonych z więzień plądrowaniu. Tak np. "Berliner Tage­
przez Ukraiilców. (Tuż po zajęciu blatt" (1. dnia. 27 listopada nr. 607) po­
miasta przez Ukraińców uciekło z caje liczbę r.abitych Zydów na 600, a 
więzi en ia przy ul. Batorego 280 . cięż- według korespondencji z Wrocławia 
kich zbrodniarzy, tuż przed i-ch ustą- (Nr 606 7. dn. 25 list.) podaje liczbę za­
pieniem, ułatwiono ucieczkę więźniom b;tych na przeszło 1.000, przy ' czym 
7. Brygidek, str. 33). A eo z tego zro- don05i, że jak udowodniono także pol­
bili Żydzi? Hy oficerowie brali udział w plądro-

Żyd7.i w czao;je walk o Lwów, ~, te- waniu". Lecz rekord ohydnego łgar­
legramie w'Y~łanym . do ,,' i180na, 0- stv.'a popełnił niejaki E. Nacht, który 
l'karżyli świadomie Polaków, że pomi- w "Berliner Tagehlacie" (nr. 610' z dn. 
mo najściślejsu'j ich "neutralności", 29 list.), podając się 7.:a naoczncgo 
Polacr rekrutują prz)'musowo Ż.YdÓW I ~wjadka, nalicz~'ł ,,1.200 zabitych ży­
przeciw Ukraińcom. Gd~' zaś podczas cl6w i 12.000 pozbawionych dachu". 
opuszczania przez Ukraińców Lwowa. Już '" Nr 516 tegor. pi~rna. powia­
uzbrojone bandy zbrodniarzy i mo- dujemy si~ z korespondencji ze Szlok-

holmu, o oburzeniu, z jakim prasa. 
szwedzka omawia w naczelnych arty­
kułach pogromy żydowskie w Galicji, 
o tym że deputacja sz,vedzkicb po­
słów grupy soc.-dem. zjawiła się u 
szwedzkiego ministra spr. zagr. o in­
terwencję, o ile możliwe w porozumie­
niu z rządem dUllskim i norweskim. 
Równocześnie żydowskie biuro praso­
we ogłasza tclegram żydowskiego soc. 
związku robotniczego "Poale Sion" do 
Labour Party w Anglii, do soc. partii 
we Francji, do "'łoch i do soc. stron. 
w Ameryce. W telegramie tym Żydzi 
SOCjaliści w Polsce oskarr.a.ią. Polaków 
o "Orkan pogromo,,'y w Galicji w Pol­
sce, dobrze zorganizowany mord we 
Lwowie, przer. polskich lcgioni~tów 
przeprowadzony pod dowóuztwCll1 irh 
oficerów, przy niezaprzeczouej apro­
hncie komendy __ . który ]lozostawia w 
cieniu bnttalne czyny caratu... Apelu­
.iemy do spowodowania nat ychmiasto­
wej militarnej interwencji itr1. itd . 

A {,to jak opisl1ip naoc ny ~wiarJ{'k 
pOChód l'rQlC'., f ac~ J. Y L:' c!ÓW 11l·7..p ciw 



Polsce w Nowym Jorku: Tłum ludzki, 
nieprzejrzane morze głów, przelewa 
~;ję przez V Avenue. Przez trzy gO'dzi­
ny idą. zwarte masy. Transparenty z 
napisami i takimi rysunkami: Okrwa­
wiony rzeźnik morduje kobietę, pochy­
lon~ nad trupem dziecka. Napis: "Pol­
sko - nie zabijaj Żydów l" Stoję przy 
.oknie. Obok mnie Hartigan, szef sek­
cji obcO'języcznej amerykańskiej po­
~yczki Zwycięstwa. Rozmawiamy Q 

sytuacji: Od kilku dni dzienniki prze­
pełnione są, wiad.omościami o pogro­
mach żydowskich w Niemczech, w Au­
strii, Rumunii i P.olsce. Ale W tłumie, 
T!a V Avenue, nie pO'dnO'si się żaden 0-
krzyk, nie ma ani jednego transparen­
tu przechv PO'gromom żydowskim w 
Niemczech, Austrii i Rumunii. 

- Rozumiem teraz, że cała akcja 
dzisiejsza i to co się dzieje u nas w A­
meryce, nie jest .odruchem mas - 0-
świadcza Hartigan, - lecz jest zorga­
nizowaną. akcją żydowską., wyłącznie 
przeciw Polsce. I tylko przeciw Pol­
~ce ... 

Pan J. K. U. wspomina o k.omisji 
śledczeJ we Lwowie. Komisja śledcza? 
Która komisja śledcza? Czy ta, która. 
miała zbadać drO'gi, jakimi szły z Pol­
ski z.agranicę fałszywe i zełgane wie­
ści w celu zO'hydzenia pO'lskich legio­
nistów, .oficerów i włnierzy "regular­
nej armii", dzieciuchów. pensjonarek 
i sztubaków? 

Nad mogiłami Orlą.t LwO'wskich 
szumią. dziś drzewa i wiatr gada je­
sienią.. Mam jedną. prośbę dQ Was, 
Czytelnicy: Kiedy będąc we Lwowie, 
pokłonicie się grQbO'm Orlą.t, nie pa­
miętajcie Żydom, że tQ oni i cała zor­
ganizO'wana prasa żydowska całego 
świata, nazwała ich m.ordercami. 
Niech w O'bliczu mogił polskich dzie­
ciuchów, o sercach czystych jak łza -
nie przystą.pi do 'Was cie!'l nienawiści. 
Ale pomni na ich młode, bohaterskie 
serca - pamiętajcie, że zdani jeste­
śmy dziś tylko na nasze polskie wła­
sne siły. 

Nie •. neutralne··, ani tymbardziej 
"mazurskie"... Ale wasze żołnierskie 
serca żQlnierskiego narodu. 

* W O'statnim artykule w nr 198 "Gło-
su Porannego", pt. "Bajka i prawda Q 
Białymstoku", tenże p. J. K. U. mówi 
o polskim antys emityzmie, o przewro­
cie bolszewickim w Rosji, o roli Ży­
dów w r. 1920, ~ w kQńcu zaczepia 
wiarogodność komunikatu polskiego 
Naczelneg.o DO'wództwa. Na wstępie 
stwierdza p. J. K. U., przytaczając 
słowa. Lwa TOłstoja, że "Zrodzony z 
najnizszego gatunku perwersji SCllO­
rzałej, nienawistnej natury ludzkiej 
- antysemityzm polski posHkowal się, 
i 'Posiłkuje najohydniejszymi met()da­
mi .oszczerczej walki". Poczem twier­
(~zi, że endeCja jako argument koniecz­
ności usunięcia Żydów z wojska pol­
skieg'O, podaje rok 199-<>. 

Utożsamiają.c antysemityzm pO'I­
ski z "endekami", zamierza p. J. K. 
U. za jednym zamachem zabić dwie 
ll1uchy naraz. Zapomina jednak o an­
tysemitAch wśród innych ugrupowań 
poIitycznyeh. Znowu ta sama metoda, 
znów ta sama taktyka: Konsekwent­
na.. uparta, "mazurska", twarda niena­
wiść - która oślepia ... 

Otóż ant~rsemityzm - według Ży­
da Karola Kaut,gk~·ego - występuje 
również w O'brębie żydostwa. ,,\Vy­
k~ztałceni i zamożni Żydzi z zachodu, 
odczuwają. wielekroć niezbyt przyjaź­
nie dopływ 5wych braci z Wschodu". 
Jest tO' aJltysemlty7m w obr~bie żydo­
stwa. Zydzi z Zachodu nie znoszą. pO'I­
skich Żydów. Dlaczego? Dlatego, że 
"W najgęstszych skupieniach żyją. ży­
dzi na obszarach dawnej Polski" 
pisał w r. 1914 Karol Kautgky (Rasa a 
,tydostwQ - str. 84). "Przyszli tam 
przeważnie z Niemiec lub przez Niem­
cy i zachowali dlategO' odrębny język, 
oddzielaję.cy ich od ich .otoczenia sło­
wiańskiego, tzw. iidysz. zepsutą. niem­
czyznę - jedyna ludność tydowska na 
świecie. która nie przystosowała sł, 
do mowy swego otoczenia. W niej też 
utrzymuje się świadomość religijna, 
ortodQksja, najmO'cniej i najżywiej". 

Nie, p.anie Urbach! Nie rok 1920, 
ani .oszczercze metody antysemiCkich 
,,~l1deków" - ale Żrdzi sami, swą. nie­
nawiścią. do wsr.ystkiego co polskie, a 
pl'zede wsz,"stkim dzisi~jsza rzeczywi­
stofć. czyli systematyczne podjudza­
nie pras~' 7.yd<m·«kiej i takich pisma­
ków, jak pfln - otwor7.yły oczy 
\"sz~'stkirh PolEl.ków nie tylkQ na ko­
nieczność usunięcia Żydów z polskiej 
.armii, lecz na najważniejsze niebezpie­
czeństwo, jakie grozi Polsce: 

Niebezpieczeństwo z8Żydzenla kul­
tury. 7.nje~rawienie duchem nJenawi­
ści i fałszu czystego źródł;t duszy na· 
rodu, jest groźniejsze, niż opanowanie 
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tycia gospodarczego. Jedno l drugie I wa I zatrucie źrMła mocy I ducha na­
stanowi klęskę dla pracujących rodu grozi fundamentom Narodu I 
warstw ludności, lecz opanowanie slo- Państwa. ADAM ULRYCH 

Masowy przemyt ludzi do Niemiec 
Alar'm.ujqc.e (loniesienia ~ po granic~a lJolsho-nientiecl.ziego 

C z a r n k ó w. (Tel. wł.). Jak już Niemiec 11 osób. Byli to wszyscy 0-

donosiliśmy swego czasu, w okolicach bywatele polscy, narodowości nie­
Czarnkowa kwitnie w najlepsze prze- mieckiej, którzy " ten sposób chcieli 
myt robotników polskich do Niemiec. się uchylić od służby wojskowej w 
Cięgle zdarzają. się wypadki nielegal- wojsku polskim. Dodać należy, że byli 
nych przekrocz eli. granicy polsko - nie- oni członkami niemieckich organiza-
mieckiej. Niejednokrotnie jednak cyj. 
zwerbowani ludzie wracają. Ostat- Ponadto zatrzymanych zostało 
nio wrócili Feliks SOWillSki i Józef Ra- przez straż graniczną. w rejonie pla­
taj czak, którzy czckaj~ na rO'zprawę cówki ZbąSZYll siedem osób usiłują.­
sądową.. cych przekroczyć nielegalnie granicę, 

PowO'dem powrotu trzech wymie- w 'Volsztynie sześciu młodych Niem­
nionych "uciekinierów" było nieprzy- ców w wieku pobormvym i w Chojni­
jęcie ich przez niemieckie władze wer- cach dwunastu młodych robotników. 
bunkowe. \V ostatnim czasie w miej- Wszystkich odstawionO' do aresztu. 
scowości Nowawieś Ujska zbiegło do 

L 

Pierwsze posiedzenie komisji mieszanej 

Oto znów próbka rozmowy "KQle-­
gów" z "I<oleżankami" na łamach "Ze­
wU" : "Zaczynamy pod dziennikarski­
mi auspicjami, których symbolem j~st 
krzyżowanie"... "Pierwszy egzemplarz 
pisma gimnazjalnego ukaZUje się w 
dniu, w którym robią. się nagle Kole­
żankom dziureczki - na ,pończochach, 
a Kolegom wypadają. dziury na pew­
nych bardziej określonych częściach 
garderoby ..... I tak aż do końca: ordy­
narne żarty, drwiny. wyśmiewania, 
dwuznaczniki, domyślniki, "humor i 
prawdziwa beztroska. na jaką. się tylkQ 
młodzież wielicka potrafi zdobyć ..... 

A jakie jest ustQsunkowanie się 
"Zewu Młodych" do Żydów, świadczy 
o tym podana wiadomość radosna w 
n-rze 2: "że kilku uczniów tutejszego 
gimnazjum koresponduje z kolegami 
Warny, niemieckiegQ (żydowskiegQ -
dop. nasz) gimnazjum. KorespO'ndencję 
tę zainicjowała pani prof. Spat (Ży­
dówka), która będąc na wakacjach w 
V,Tarnie, porozumiała się z dyrektorem 
tegQ zakładu. Dalej następują. pochwa­
ły p. Żydówki Sp at, cO' uczy w wielic. 
kim gimnazjum niemieckiego i wywie­
ra mocny wpływ na całą. tę imprezę 
"Ze\vu Młodych": "Sama włożyła w t~ 
wymianę listów bardzo dużo swej pra­
cy i poświęciła wiele swego cennego 

Usilo'wania polubownego ~alatwienia ~atargu 'W pr~e'łłtyśle czasu"... Adres tego gimnazjum: 
wI6kiennic~y'n'f, w Łod~i "Deutsche Schule. Warna. Bulgarien''" 

Ł ó d ź, 27. 7. W dniu wczorajszym przemysłu włókienniczego a związka.- Pytam. czemu wielicka młodzież gim­
odbyło się posiedzenie komisji miesza- mi zawodowymi celem polubownegQ nazjalna nie koresponduje z młodzieżą. 
nej, wyłonionej wspólnie przez prze- załatwienia zatargu. bułgarską, czemu nie pisze do niej i nie 
mysł i związki zawodO'we na konfe- Już z góry można przewidzieć, że adresu po bułgarsku, albo PQ polsku?, 
rencji u inspektora pracy dla rozstrzy- konferencja ta jest raczej formaInoOścią. Czy w \Va:rnie są. tylkQ sami żydzi?, 
gnięcia spornych punktów taryfowych i napewllo do porozumienia nie dopro- Czemu młodzież wielicka, chcą.c kore­
dla przemysłu włókienniczego. wadzi. Po zakOli.czeniu tej konferen- spondować z Bułgarami, nie zwróci się 

W wyniku dotychczasowych .obrad cJi nastąpi nominacja pozostałyc~ z tym dO' profesora Polaka, znającego 
komisja mieszana na 170 punktów członków komisji rO'zjemczej, której jr;zyki słowiańskie, ale tylko do Ży­
rozpatrzyła zaledwie 80, uzgadniając wstaną. przekazane materiały sporne dówki Spa.tówn~?l Odpowie~zą. mi r~J 
warunki jedynie w 43 wypadkach. do rozstrzygnięcia w drodze :arbit:a.ż~. daTI~tor~y w,,,mysI deklarac]l "Zewu : 
Dalsze posiedzenie ma się odbyć w Zwią.zki zawodO'we do d11la dZlslel- "Nle , .. oln? 
dniu dzisiejszym. ~zego mają prawo zgłaszać swych kan- Jaka }VlęC ma; b,Yć etyka :,Ze.~ru 

Również w dniu dzi~iejszym odbę- ł C:ydatów na ławników komisji rozjem-I Młod~c,~ ? Okre la ]~ Boy-Żeler:skl ';. 
dz,ie si~ jeszcze jedna kolejna konfe- cr.ej. "Ze'':le , st~. 10, nr. 2. ,,\i~Tesele FIgara 
rencja pomiędzy przedstawicielami -,.FIgaro ,Jest to człowle.k szlachtnY1 

prawy, ktorego tylko okolIczność zmu· 

Rzeczy napralMdę przykre 
Młodzież gimnazjalna 

na lDanowcacb 
Ja" wyglada "sanacyjne" "samowychowanie" się młodzie-

.. iy w gimnazjum w Wieliczce 
W i e l i c z k a, w lipcu 

Z dniem 1 kwietnia 1937 r. pojawił 
się w \VieJiczce na "Prima Aprill::l" -
"Zew Młotlych", cza:3opismo - rzeko­
mO' redagowane przez uczniów i ucze­
nice gimnazjum męskiego i żellskiegO' 
w \Vieliczce. Jak z przedmowy od 1'06-
d&.kcji widać, "Zew" przenaczony jest 
nie tylkQ dla młodzieży gimnazjalnej., 
ale i dla obywateli miasta, tj. jej rodzi­
ców i krewnych, skupiają.cych się w 
"Komitecie Rodzicielsikim". Będą. za­
tom obowiązani tQ pisemkQ czytać 
i dalej je kolportować w mieście i 0-
kolicy. 

Ideą. tego pisemka ma być "samo­
wychowanie" się młodzieży - ich ro­
dziców i krewnych "przez pracę nad 
sl 'bą. samym ..... aby się wyrobić "na 
przyszłych" dobrych obywateli p ali.­
siwa, "oblec się w realne szaty rzeczy­
wistości ..... 

Jak to "samowychowanie się" mło­
dzieży i spoleczeństwa wielickieg() ma 
wyglą.dać, przypatrzmy się temu pi­
semku bliżej. 

ll-rze 1 "Zewu Młodych" na str. 2 
czytamy: ,,\Vierzymy głęboko, że Obóz 
Zjednoczenia Narodowego zgromadzi 
Polaków naprawdę patriO'tycznie my­
ślą.cych i obywateLskQ uświadomio­
nych ..... , a w ll-rze 2 str. 2: "W szere­
gach ,,0. Z. N." ma się dokonać kon­
solidacja Narodu na zasadzie stopnio­
wych przeobrażeń i na terenie nal:oc1o­
woociowym, i na terenie społeczno-go­
spodarczym" .. . a trochę dalej: "I ie wol­
no nam" - tzn. uczniom i ich rO'dzi­
com i krewnym - "rozglą.dać się za 
ilmym drogowskazem, nie wolno nam 
oprzeć się na innych pod"tawach ideo­
wych!" Innymi słowy: nie wolno ucz­
niom gimnazjum wielickiego i ich ro­
dzicom i krewnym wyznawać innych 
,idei", tylko te, które szerzy "Obóz 
Zjednoczenia ~al'odowego" na terenie 
wielickim przez swój organ "Zew Mło­
dych..... I to ma być "samowychowa­
nie się" młodzieży i społeczeńst.wa wie­
lickiegQ przez "nie wQlno'· ... 

A teraz jak wyglę.da idea katolicka 
"Zewu MłO'dych", idea wychowania re­
ii.gijnego, idea Boża? Ideę wychowania 
państwowego poznaliśmy aż nadto. 
Posłuchajmy, co mówi .,Flol'ek l"pod 
Gronia". co mając lat 16 p'ierwszy raz 

poszedł dO' kościoła. aby spełnić wolę 
Ewej nabożnej matki. Najpierw drwi 
scbie z tego, że w kościele rhłopy sie­
dz~ osobno w ławkach, a baby osobnQ, 
mimo że w domu razem mie 'zkają. i ze 
sob~ rozmawiają, a w kościele im tego 
nie ''''01 no. Te same umagi robi o chlop­
cach i dziewczętach, że pierwsi stoją 
pod drzwiami, a drugie klęcz~ na środ­
ku kościoła i nie mogą. się na nich o­
glą.dać ... A w końcu .opisuje kościół: 
"Kole drzwi sloi kociołek. a każdy dO'ń 
wsadzi palec i pomaco się PQ cole i PQ 
ubraniu·· ... "W beczce pod ścianą. sie­
dział ksiądz i przez kratkę z patyków, 
to chłopa, to babę konierzał, do tego 
się przychylił, dQ tej się obrócił, a po­
ti'ID się zezłościł: tu popukał. tam za­
klupoł i ten i ta uciekali od niegQ·· ... 
,,\Vnet ale pokazał się na górze w ce­
brzyku. Jak wzion kl'zyczeć, rękami 
wywijać, jaze baby ze strachu becały" ... 
"Potem się przebrał i wyszedł na na­
lepę ..... itd. drwi sobie aż dQ końca z 
obrzędów religijnych w kościele, o któ­
rych lud nasz wierzący z największą. 
Cycią i pobożnością. zwykł opo,,·iadać. 
Więc kropielnica z wodą. święCQną. -
wedle "Zewu MłO'dych", to "kociolek", 
do któregQ wsadza się "palec" ... , a kon­
fesjonał - tQ "beczka z kratami", w 
której siedzi ksią.dz i kłóci się z chlo­
parni i babami..... Kazalnica. z której 
kaznodZieja przemawia do ludu. to 
"cebrzyk ..... a O'łtarz, na którym msza 
św. się .odprawia to "nalepa"!. .. 
SpO'wiedź. kazanie i msza św. - to po­
spolite kłótnie księdza z ludem - o 
l<radzież itp. występki... Straszne rze­
czy, by uczniQwie pod kierunkiem 
swoich wychowawców - dla idei parl­
. tY\"Owej - takie brednie o naszych 
świQtościach religijnych: o naszej spo­
wiedzi, naszym kazaniu i mszy św. w 
swoim pisemku publicznie wygłaszali, 
kryjąc się za autorytet polskiego Rzą­
du i jego głównych przedstawicieli. 

Czy wobec takiego założenia gimna­
zjalna młQdzież wielicka może mieć 
należyte pojęcie Q spółczesnej mQral­
ności, o swym wzorowym prowadzeniU 
sj~, zachowaniu się na ulicy wobec 
siarszych, wobec świata kobiecegQ, 
jeżeli drwi sobie z ich nabożności, ich 
religii i kultu 'Bożego, j~eli ten kult 
publicznie obraża? l 

sila do wybrania drogi krętactw, bo 
droga prawdy I cnoty - za wąska f za 
długa - a on chce żyć I nie umierać 
z glodu"_. Tej zasady trzymają. się 
wSZ~'scy "sanatorzy". a więc i wieliCCY 
muszę. ... 

WIELICZANIN 
G 

.Przed strajkiem sezonowców 
IJ ód ź, 27. 7. W dniu wczorajszym, 

z~{){łnie z postanO'wieniami komisji 
mi~d7.yzwiązkowej . na poszczególnych 
odcinkach robót ~ezonO'wych odbyły 
się zebrania. robotników, które wO'bec 
odrzucenia żądarl podwyż ... zenia płac 
o 20 pct oraz roszczeń robotników, wy­
powiedziały się za podjęciem strajku. 

\V dniu 28 bm. zbierze się pO'now­
nie komisja międzyzwiązkowa na po­
siedzenie, na którym delegacimają. zło­
żyć sprawozdania, po czym zapadnie 
rezolucja dotyczą.ca terminu podjęcia 
slrajku. Skutkunależy już oczekiwać 
w ezwartek. Obecnie zatrudnionych 
jest na rO'botach sezonowych około 
1:.()OO robotników. 

Wyjaśnienie 
Ł ó d Ź, 27. 7. - W numerze 163 na-

5ze/Z;0' pisma zOl"tała zamiel"zczona no­
tatka pt. "S~'nekurki d:,rgnitarzv "sa­
nac~'jnych", w zwil;lzku z którą wyja­
śniamy CO' llastępuje: 

Rozpiętość płac w spółdzielni "Straż 
Nocna" jest bardzo niewielka, gdyż 
na,iniższe wynagrodzenie wynosi tam 
109 zł 20 gr, a prócz teg-o kompletne 
umundurO'wanie, uzhrojenie itd., naj­
w~·ższe zaś 330 zł (bez umundurowa­
nia) Spółdzielnia ta, dostarczają.ca 'IV 
czasach tak wielkiegO' bezrO'bocia pra­
cy i stO'sunkowo znośnego wrnagl'o­
dzenia i stale zwiększająca kadry 
swych pracO'wników (w ostatnich cza­
sach utworzO'no znO'wu 11 nO'wych po­
sterunków), wśród zatrudnianych tam 
osób ciegzy się sympati~ i poważa,.; 
niem. a zara.zem dostarcza społeczel'l­
stwu cennych usług, któryc.h nikomu 
nie narzuca. 'V spółdzielni tej prarują. 
bądź jej członkowie, baM kand~'daci 
na członków, a w najbl iżgz~' ch dniach 
ma tam być przeprowadzO'na reforma 
w kierunlm całkowitegO' jej uniezaleŻt . 
nienia od osób nie prarują.cych, a. 
chcą.c~Tch dla zysku być członkami. P. 
Majewski, o procesie któregO' donogi­
liśmy, nie był ani członkiem tej spół­
dzielni, ani też nie pracO'wał na linii, 
a pełnił funkcje akwizytora. 'Wreszcie 
dodaJemy, że pracO'wnicy-człO'nkowie 
i kandydaCi maję. prócz wymienionegO' 
już wynagrodzenia prawO' do dwóch 
wolnfch dni w miesi~cu, a tO' wobe.c 
konieczności pracy w świeta. 



, 

I Kalendarz rzym.·kaL 
LIpiec - środa: fnnoccmtego p., 

Wiktora 

Z8 . Czwartek: Marty p. Ser. 

środa la~hód 19,51 I 
I{alendarz slowlaAski 
środa: Ś"" :ęto;:nira 
Czwartek: Cieq: ' Jawa 

Słońca: wschód 4,00 

....... 1IIi Dlugość dnia 15 g. 45 min. 
Księżyca: w<5chód 21,16, zachód 10,07 

Faza; 5 dzień po pełni 

~~r~~ re~ak[ji i admini!tra[ji W tO~li 
Piotrkowska 91 

TELEFON redakcji I administracji 173.55 

NOCNE DYŻURY APTEK 
Nocy dzi~iejs2lej dyżurują a~teki: Kon I 

Ska (~yd) pl. Kościelny 8, Charemza, ul. Po­
morska 12. Wagner i Ska, ul. Piotrkowska 67, 
Zajączkiewicz i Ska ul. 'Zeromskiego 37, Gor­
czycki, ul. Przejazd 59. Epsztajn (Żyd), ulica 
Piotrkowsk.a 225, Szymańll·ki, ul. Przędzalnia­
na 75. 

Telefony $trażY pożarnej 8, pogotowia mlej-
81dego 102-90, pogotowia p. C. K. 102-40, pogo· 
towia ubezpieczalni 208-10. 

TEATRY 
Teatr Letni - (u!. Piotrkowska 94) ~ "Mi­

łość w kwadracie". 

KINA 
Corso - .. Tylko raz kocha1a" i "Karolek w 

konkurach". 
Mim~Z8 - ,Ż ,ona dwóch m~li6w". 
Oświatowy - Słońce - "Srebrne ostrogi". 
Palace - .. Sobowt6r Jacka Mortimera" 

"Ciotka Karola". 
Przedwi~śnie - "Dzieci szczęścia". 
Rialt~ - .. Dziewczę z Prateru". 
Stylowy - .... iValc królewski". 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Wystawa Przemysłowo-Handlowa w 

Lodzi. Organizacja Wystawy Przemysło­
wo-Handlowej p, n. ,,\Vytwórczość Pol­
ska" w Łodzi mającej się odbyć w dniach 
od 19 września do 10 października rb. na 
terenach parków: Helenowa i im. Staszi­
ca postępuj·t) naprzód w szybkim tempie. 

Ostatnio został w szczegółach ustalony 
plan rozmieszczenia eksponatów. 

Eksponaty mieścić się będą w 7 pawi­
lonach, przy czym 4 pawilony w parku 
im. Staszica i 3 w parku helenowsldm. 

W parku im. Staszica - w pawilonie 
1 rozmieszczone będą eksponaty z dzie­
dzin szkolnictwa. wydawnictw, prasy i 
wynalazków, w pawilonie 2 - pl'zemrsl 
metalurgiczny i motoryzacyjny, w pawilo­
nie 3 - wytwórczość drzewna, ceramika, 
rac/io i insfrumenty muzyczne, w pawilo­
nie 4, - wyroby rękodzielnicze, rzcmie­
śinićze, gard~l'obiarskie, metalowe, elek­
trotechniczno, zabawkarskie i sztuka lu­
dewa. 

'V parkU Helenów: pawilon la - wy­
tWórczość spożywcza i chemiczno-droge­
ryjna, w pawilonie 2a - przemysl tekstyl­
ny i galantrria, w pawilonie 3a - prze­
mysł i handel. 

Ustalone talG!:e zostały ostatrcznie ce­
ny stoisk, a mianowicie: za. metr kw. w 
pawilonach zamkniętych od 10 do 30 :d 
i 5 zł za metr kw. na przestrzeni otwar­
tej. 

Nadmienić należy, że opłaty za wstęp 
na Wystawę upoważniać będą do wej­
ścia, na teren jednego i drugiego parku 
wraz z prawrm korzystania z bezpłatnej 
lokomocji z Helenowa do parku Staszica 
i odwrotnie. 

Zgłoszenia wystawców napływają w 
dalszym ciągu. Dotychczasowe zgłosze­
nia gwarantują, że wszystkie dziedziny 
wytwórczości polskiej przewidziane przez 
organizatorów będą bardzo licznie obe­
słane, a wystawiane eksponaty pozwolą 
sPOlOCZCllstwU zorientować się 'v rzeczy­
wistej wartości produkcji polskiej. 

Wreszcie zwrócić należy uwage na 
fakt, że Wystawa nie jest przedsięwzię­
ciem finansowym, a ewentualny zysk 
uzyskany przez organizatorów w pierw­
szym rzędzie przenaczony zostanie na 
Fundusz Obrony Narodow.ej następnie na 
fundusz pożyczkowy Bezprocentowej Ka­
sy Kredytowej przy Stowarzyszeniu Kup­
ców i Przemysłowców Polskich w Loelzi. 

Biuro Dyrekcji Wystawy czynne jest 
codziennie w godzinach od 10 do 16, a w 
soboty do g. 14 w Helenowie (tel. 209-32), 

Pozostawiła· troje dzieci. VV lokalu 
wydziału opieki społecznej przy ul. Za­
wadzJdej 11 nieznana kobieta, przybyła 
IV celu uzyskania pomocy i korzystając 
z nieuwagi wożnego pozostawila troje 
dzieci w wieku 1, 2 i 9 lat i sama ulotnila 
się. Ka ul. Krzemienieckiej w pobliżu 
miejSkiego domu wychowawczego niezna­
na kobieta podrzucila dziecko płci mę­
sloej, liczące dwa tygodnie życia. Dzie­
ci umieszczono w domu wychowawczym, 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Policja usunęła okupantów z firmy 

Zbar i Ska. W firmie Zbar i Ska (Wól­
czal'lska (6) od kilku dni trwa. strajk oku­
pacyjny, w którym udział ])irrze około 
130 robotników, podczas gdy 60 'pozosta­
łych w dalszym ciągu pracuje. Strajku­
Jący wobec niemożności porozumienia się 
z zarządem fabryki, zwrócili się do pra-

Numer lit Onl';DOIVNIK, czwarteJ;:, dnia 20 lipca 1937 Strona 7 

• 
Zebranie publiczne Str. Nar. w lodzi 

w dniu 30 lipca o godz. 19,30 w sali Stron. Nar. koła 
Radogoszcz (ul. Chrobrego 10) odbędzie się publiczne zeb~a­
nie na którym referaty na temat "Żyd wieczny rewolucjo­
nis;aEf wygłoszą kol.kol. kpt. Leon Gr2tegorzak, Antoni Czer­
nik i delegat zarządu głównego z Warszawy. Wstęp dla 
wszystkich Polaków wolny. 

cujących kolegów z żądaniem podję~ia 
stra.jku, celem poparcia żądań stra)lw]ą­
cych. Do porozumienia jednak me do­
szło, wobec czego okupanci, mając ~iczeb­
ną przewagę, nie dopuścili onegdaj pra­
cujących do pracy. Usunięci przemocą 
od pra.cy zwrócili się do Starostwa G~odz­
ldego, które wydało polecenie usumęcla 
C'kupantów, a to wobec stosowania przez 
nich terroru. 'Wczoraj policja usunęła ~­
kupantów z terenu fabryki, a w dniu dZI­
siejszym odbędzie się konferencja, celem 
zlikwidowania strajku. 

Okupacja u Eitingona trwa. Jak do: 
no"iJiśmv już, na oddziale pończoszarm 
fabryki 'Eitingon od szeregu dni. tr:va 
strajk okupacyjny, a firma ~apow~edzla­
la, że nie rozpocznie ro1,owan, zanun ro­
botnicy nie OpUi'lzczą murów. Wobe~ te­
gO jednak, że firma znana jest z medo­
trzymywania zobowiązalI elobrowolnie na 
siebie przyjętych, robotnicy do tego wa­
ruuku nie przychylili się, okupUJąc na­
dal mury i iednoczdmie interweniując w 
Slarostw'ie G'rodzkim, celem wywarcia na­
cislm na fabrykanta, by podjął rokowania. 
Wczoraj przy udziale starosty odbyła się 
w Inspektoracie Pracy wstępna ]wnferen­
cja, która zostala przerwana do dnia dzi­
siejszego. Okupacja trwa nadal. 

Likwidacja strajku w firmie Damara. 
Jak donosiliśmy przed kilku dniami, 
sprzE'dawcy uliczni lodów Pingwin, w 
liczbie ol,oło 50 obsadzili lokal firmy Da­
mara, domagując się podwyższenia pro­
wizji od sprzedawanych lodów, a to wo­
bec tego, że skl!:'pom udzielana byla znacz­
nie wyższa prowizja. Na odbytej konfe­
rencji osiągnięto porozumienie, wobec 
czego sprzedawcy pocljęli normalną pracę· 

tC RO~U KA SADOWA 
Handlowe sposoby. Hrrsz Abzacer, 

"'lnściciel składu manufaktury przy ul. 
Nowomiejskiej 38, oszukal swego klienta 
i współwyznawcę, za co odpowiada! przed 
S€\flem \rl'oclzldm w ]',oc1zi. 

Srul l\filsztajn, kupiec z Opoczna, naby­
wal ocl dłuższego czasu towary u A.bzace­
ra, który jednak w roku hiE'żącym liczył 
się z możliwością calkowitego zlikwido­
wania sklaclu i z tej racji dopuszczał się 
pl'zeró7.n~'ch komllinacyj. 

IV maju rb. l\fiIRzta.in nabył u A11zace­
ra towarów za 1000 Zl, polrcając odesłać 
je przez spedytora. Gdy odebrał towary 
shvierdzil, że zamiast 1250 metrów ma 
okolo 700 metrów, albowiem w każc!Pj 
s7.tuce kilka metrów było odciętych i za­
miast tego brak uzupelniono ~rubą desl,f\. 
Ohliczyl, ż(' w ten 8posóh zostal poszkodo· 
wan~' na 430 zł i zwrócił się do Ahzaccl'n. 
z żądaniem zapłacenia tej s.umy. Gdy ten 
oclmówit, powołując się na za wartą trans­
akcję handlową, Milsztajn z\\Tócił się do 
policji i Abzacera pociągnięto do odpo­
wirdzialności karnej. 

Sąd Grodzki skazilł Sr!'s:r.a Abr.acrra 
na 6 mies. więzienia, zawirszając wykona­
nie kary pod warunkiem, iż zwróci 430 zł 
Milsztajnowi. 

Plajciarz osadzony w areszcie. W wy­
dziale hanellowym Sądu Okręgowego w 
Łodzi znalazla się sprawa upadlości fir­
my Przygórski i Zancllowicz. oraz wła­
• ciciela tejże firmy Moszka Przygórskie­
go. Firmy-wierzycielki wnios1y o ogło­
szenie upacJlości oraz o. osadzenie upadle­
go Przygórskiego w ares7.cie, a to z te.i 
racji, że przygotowywał się do upaellości 
i jeszcze w ostatnich dniach poczynił 
znaczniejsze zakupy, Qczywiście na kre­
dyt, różnych surowców włókienniczych i 
chemikalij i towary te ukrył. Wobec za­
chodzących cech złośliwości w clziałaniu 
upadłego, na wniosek wicTz~'cieli sąd po­
wziął decyzję o osadzenie Przygórskiego 
w areszcie oraz zarządzenie dochodzenia, 
celem ujawnienia miejsca ukrycia towa-
1'Ó"', by zabezpieczyć pretensje wierzycie­
li. Suma upacUości, ściśle nieustalona na­
razie, wynosi ponad 200 tys. złotych. 

Na srebrny'ln elcran'ie 

"Dziewczę z Prateru" 
Kino "Rialto" 

Nowa premiera w reprezentacyjnym 
kinie łódzkim, to w nowej obsadzie miła 
l;:omedia wiedeńska, grana już za czasów 
"Tielkiego Niemowy jalw "Narzeczona z 
V/iednia". Tym razem jednak, zarówno 
zespół artystyczny, jak i wiedeńskie me­
lodie slynnego Lehara oraz Ma.rta Eggert 
w roll tytulo'wej - oto atuty, które kwa­
lifikują fIrn ten do rzędu pereł komedyj 
wiedellskich. 

Zmodyfikowany scenariusz dostosowa­
ny do czasów współczesnych, koncertowa 
gra całego zespołu składają się na to, że 
mm cipszy się wielkim powodzeniem i 
daje pełne zadowolenie mile spędzonego 
wiE'czoru. 

Splajtowany bankier berliński jedzie 
do Wiednia, aby tam przez bogaty ożenek 
podnieść stojącą u progu ruiny instytu­
cję, Tymczasem obie strony liczą na go­
tówkę, której zasadniczo nic ma ani na­
rzeczona ani narzeczony. Mlodzi jednak 
zakochują się w sobie pomimo braku pie­
niędzy i z osobami innymi ucieka:ią do 
Berlina i tam na "ruinach splajtowanego 
banku" otwierają stylową wiedeńską ka­
wiarnię, zajmując w niej wszystkie sta­
nowiska, począwszy od kelnerów, a skoń­
czywszy na kierowniku nowego zakładu, 

Nadprogram - tygodnik Pata i wę­
drówki po muzeum warszawskim, (s.) - ... 
KRON I KA LASKU 

Samobójstwo. W ub. t)-go>dniu A'uto­
ni BHańlSiki, lat 67. zam. wc I\&i Witoldów, 
gm. 'Vid'a I\a, popclrui,t s-amobójs'Lwo przez 
p<O'I\"ieBz.Clnie się. PrzyC'zyną samobójstwa 
b)~l PTI(\)\y,dJolpo>Clrobn:e braa~ śr.o.cJków do t y­
ella. 

Kradzieże rowerów. Dn. ;?:i. bm. we "''li 
\Vy\'3Iiel'adz, gm. Łask na szk-odę Ad,ojf'a 
Ryktem eij,rac!,z:ono ro'''''e'I', wartości 50 z'1. 
- \V Kol:umnie poJd Łaskiem pod,czuB od­
byw'ajrą0ej /Si ęza .bawy na Blz1,oclę Bl'OIn:sla­
wa LewUlndiO\YI'lk ieg,o z Łfltq]{u sk rad'ziono 
r·ol\'er. wartości 70 lit - We \I's ii \Vronki, 
gm. " ' i>cj 'a\\"a na szkocl.ę Bronisl,n\\'a \Vet­
ny s'luad,zono l'OI\'er. wartości 87 ZJt, któ­
ry oclebmn.o ocl Fl'anc i@zka Rus'z,e l\'\:,kicę;Q 
z tejże \\"si. - 'i\a szkoclę \Vlac1yslawu 
An!czl:ł ka IV La -l~u , Bl\1'a c],zAono rO'I\''Cl' 
wart.o,ści 80 zł. Docho'd zcnia pr,olya.jzi po­
licja, 

Kradziez pieniędzy ze skrzynki. IV no­
cy na 2,'). bm. S tan iS!>a1V Bąk. zam. w 
S ll'OIlISku. zamrl>clowa'l o kracl'Zlieży nil jl'go 
Sz!l,:OK!,ę 2000 zl g.OiÓI\iki z pod B'ZOp~T ze 
i'l'l17.ynki. Spra\\1c·a ZiOstal ujęty w osolbie 
J óZle,fa Do.ka, l,lIzyna po,Qzko cblYil nego, 
k't6re'lllU pieniąc! 'ze ode,])orar:o i ZI\Tóc,o,no 
P'OrSlZ ko c(,o'ly'all1>em u. 

KRONIKA ZGIERZA - WS?'U-I!'i!óEł5I!:Iiilii1i11'-_= 

Loteria parafialna. Z inicjatywy m:ej­
SC'O'lyeg"o probo6z>cza parafii ks. ka'lloniJVc'l 
dr Antonicg{) R0l5z1\{)~Yl3ik·: ego w niedzielę, 
dn. 1 Slicrp'nia na boisku Tow. Gil11 .. n. ,.S'O­
kó1" oclbędlZ1ie się wielika loter:a fantowa 
p'oląc1z>o:na Z za.ba wą t,aneczną. Po,,,,{)la­
ny zoslał SJpecj>alrny komtc.t, klóry pl',acu­
j,e lllalCl WZO'l'o'l\'ym uTzC1!dzcnem loterii. 
Dochód prz,e'znac'zony zOllltalIl'e can,owicie 
na bU'c!o'lVę cl,omu lu d,owe.g'o , ktÓl'c,go brak 
d,aje się odczu'w'ać d,otkliwie. 

Z życia religijnego. \V n j'edJZiE'llę, d'n. 
25 bm. w s,ątSieoclniej pa'ran: Zgier'za we 
"'si Giec:zno, gm. Rogoźno 'dbyl 6ię uro­
czysty o,dprust w et'a,rym kl(}ściMlm p:ara­
hallnym pod lyreZi\\'aniem św. Jalkuba. Na 
odj)IUst ten lYt'zybyly jIj'czne rzesz'e wier­
nych oraz IYlel'C kompanij z chorągwiami 
z sąl5ic'c!lIlich parafij. 

KRONIKA WYPADKÓW Zakończenie kolonii letnich. W nie-
Zama.ch samobójczy. W pOlu przy c1Ji·j,e,lę, dn. 25. bm. 'w buclIY'n[~u w l-csie 

zbiegu ulic Jachowicza i Kraszewskiego micj.slkim "Dąbrówka" z.os't'uly zakol1czone 
usiłował pozbawić się liycia przez przecfę- lwl'o.nie lebni,e cllZ, i·p'IV0Zą,t. Cd druia 2,8. bm. 
cil} ż~,l U rąk Stefan Lisowski. zam. przy IY S'chl\Qlnislm tym do końca \yaka.cy j prze­
ul. Słowiańskiej 18. Desperata znalezio- bywać będą c.Mopcy w lk"z,bie 11'5, a na 
no w stanic nieprzytomnym z powodu p<Óillk,oJolni.ach 125. \-VSlp,omnicć nal'pży, ż.e 
znacznego upływu krwi. \Vezwany le- z klQ.loni,j tych okolO 5() dlZiewozy'nek było 
karz pogotowia przewiózł samobójce do na wyciC'Clzce d~V'lld'Tl~o'IV€j IV Gdyni. Na 
szpitala w stanie ciężkim. Powodem roz- podJolbną wyC:e'cz.k.ę "'yslani będą i chlop­
paczliwego kroku był brak środków do r:y w dm'gi>cd p{),łowie sietrrpm'ia. 
życia. 

KRONIKA PO' -ICY.JNA Zredukowanie "ni pracy. Zarrząd Miej-
• • • Lo . sl(d ZgieI'z,a Pl'o'I\'atlząc roboty publiczne 

KRONIKA PABIANIC fil _ 

Adres Redakcji i Administracji: ul. gen. 
Orl>i c'Z-DI'e67)~l'a 3, teJ. 230. 

Komunikat "Pracy Polskiej". W ub. 
ty.01odniJU z.al ega Uw walny 7;csLa,l na tere­
ni~ Pab:aluirc odld'lIJral Związku Zawr),dowe­
gx) Dozo.rców Domowych ,.Pra,ca P.o,laka·', 
~ si0dJzibą p!'lzy uli. Pula6kiego 13/15. Pre­
z,esem oddlziału Jese pan \Vla1Zlllo, wkepre~. 
p. Jach, s.ekretarzem p. Brzeski. skarbm­
kiem p. Ma:da.szlClk, czlo,~iem z.a,rz·ą~u p. 
Ja,oh Fr. Zrupljsy do zW1ą,z,ku przyjmuje 
się wdziennie w godz. 10-12 i 5--8 po po­
lud!I1i'u w J.okal'll związk.ru. Sekretar:at 
z'wiąlZku pirS-ze p'od'arnia i rekursy ]}ezpł~t­
nie oz lJolIlrkom , prz,e-pt'owad:za int3rwencJe, 
bLerz,e udlzra.:l: w li'k'wLdo'wamiu za>targów 
pomię.dJzy w1aśClicie·l>ami domów a dozo!'­
cami, ki<l'ru.je &prawy do Sącl>u, daje 
obro>Thę rucliwoka'cką c'Zto,nlkom :td. ROI;; pO­
czynaj a;c dlzi~la.lrnoM, z'3.rzf\!d oddzilalu 
wzywa niniejszym lwle,gów - d!olzorc~w d'O 
or~all1iz{)lwalni .a się w narodc.wym ZWl<ą'zku 
"Prruca po.ISlk,a". . 

Jakie stosunki panują w "Dobrzynce". 
Robo.tJn.i,cy Pabi.all'j'ck.i,ej f'arb~aI"ll!i i wykoOll­
czal!I1i "Dobr'zynn"a" żyją w[pToel. IV opł:;t­
kanym s'tanie. Praoui'ą cliz:~m!,ie P? dl':"'I~ 
lub tNY go·cl!ziny. Zdarza SIę l ta;kl d'zlen 
że ro:UB'Zą p!I1Zyjść d'O fabryki, jedJn>akowo.ż 
ni'e pNł'cują , p'ofinę>cą się trochę i odejdą 
clio domu. bez zaroblio'l1ych -,:,'en.ię.dJZY. LeC!Z 
na terooi,e f,aibrycznym zrn.ajc.ować się mu­
SIZ'ą i są oMy tydlz,ień mv"ią,z.a:rui. Robo,t~­
kom tym nalre:żfl, si,ę url'orpr i. to przynaJ­
mniej g1"UljJo'W'o powtI1!IlO sJę Ich wys~lać 
na wY'p'o.ozynelk, Zaś p,olZostalvm .Z~lę~­
szyIy by się gro!ClJziny pr>ac~, Gd'~~ez SIę 
podlZia,!li ci Wilelcy i sLZrumm ob,roncy ro­
lwtm:iJk.ĆYw :L P, P. S.? Czyżiby zlliknę-li z 
hQfl'}'lZowt>u Pabianic? 

Żyd milszy od szwagra. Niejedno.krot­
nie na lama,ch nasZJego pisma pot~piamy 
tYlch 'iYiSlz,ys.tJki>ch życLorrillów, którzy odwie­
cliz>a.j 'ą sklepy Żydów. Przyp?>mi'namy" ż~ 
pd,ę/Jlllować ich n1,e przestamemy do'pok1 
n.lle ZU'o'Zum~eją, że nal,CIi,y popierać tylko 
Po'laków chrzreścija'l1. Ostatnio go·m się 
p. Szu.msJd Mieczyslaw u Żyda Kol'ora 
pa'zy ul. KO))ffi'n1ka 17. TrzlE'!ha. za.zna'C'zyć, 
że p. S-zu'illS'ki ma szwagra fr~z]'erra. Wstyd 
napralwdJę I 

Udaremniane samobójstwo. KUlIlegun­
da p.all'>acuo'wS'k-a, zam. przr p,lacu gen. Dą­
bw,,",s,k,i('Jgo tarl'mę,la si ,ę na ż)"cie wy,pija­
ją.c v.,.i~k8zą jil,OIŚĆ iodyny .. Dz:ęki na~ych­
nliasto'\\'e'mu j1<l'zcwi,e.znernm d~natkl do 
S.zpHa.l:a ;,1iejskip:go i wypomp'owaniu ~o­
lą,clIk ,a ~ycilu j'ej nie z,ag'raża ,ilUŻ żadne .lln>C­

be<z.p i ec,z,e ńtllt mo. Prz y C'Z yiIlJą, 1"0 z:p'a,c'z llr~,:e­
go kI"oku młodej le.oiDie'ty są podObno me­
s-naslc.i I'O{llzll~lne, 

Miast.o w ciemnościach. \V 801m,tę wie­
CZOl'e:rn pl1Z rlSJz,ln nad Pabi.alnicami i oko­
licą d,o'ść silna bu,rzu, która jeJdln'akże nie 
\yyrządZliJoa więlkszyc'h szkód.. Jedynie o 
I\'Oc!IZ. 2'2 pi,o'rUln ll'd-m17.JY1l w sieć Slilneg.o n~­
p,:.ęci a., tak, że ~wiutlo w ca,łyrn D1'1 'e .ścle 
zgasło. Ś wLatlo przYlw·róCllJn.e wstało dlo­
piero po 2"2 m irnu l>a ch. 

Ciemna chmura dymu nad Magistra­
tem.. W poolnteclz.aleil" o godz. 16,10 ..... "Sku­
te,k nicos1t'Q'żności ro,bo,tnikó'W za:p'aJi,ła się 
bClczk,a BIlTIIo>ly tu'ż przy Magistra.C1i,e. Mo­
menlta.l,nie ci,('[J1n.a chmlU,ra dymru rOlZSLZe­
r7.y1.a się nad st'arym zaby>tli:Ji,em Pabialll'ic. 
D:z, !rę'ld na!.ychmiastol\VIej p mocy Straży 
Pożal1l1iej, która przylbY'ła w 3 minuty po 
za>al ar·m0llyaniu , pożar ugaszono. 

KRONIKA ALEK SANDROWA 
======: • -Z ruchu narodowego. \V dniu 18 bm. 
orlbylo się w Alel'sandrowie zebranie Str . 
Narodo'wego w lokalu własnym przy ul. 
Kościelnej 31. Rcfrrat na temat politycz­
no·gosDoclarczy wyglosil kol. Belka z ł~o­
elzi. Zebranie zakoIlczono hymnem Mło­
dycn. 

Pierwsza polska jatka z wołowiną. -
Staraniem w~'clziału gospodarczego Stron­
nictwa Naroc1owE'go została założona w 
AIC1ksanclrowie pierwsza jatl,a z wołowi­
ną przy Placu Kościuszki 12 pp. Juliana 
Pawlarczyl,a i Antoniego Bujaka. No­
we.i polsl<irj placówce "Szczęść Boże!" 

Czy tak być powinno? Na ul. Wia-. 
tracznej w Aleksandrowie Żydzi . w nie­
dziele handlują na chodnikach warzywa- . 
mi, kartoflami itp. Czas najwyższy, aby 
wybrykom ż~,dowskim położyły kres wła­
ściwe czynniki. 

Piętnujemy. P. Hirronim f(awka, za­
mieszkały przy ul. ViTiatracznej co nie­
dzielę goli się u Żyda Kud1icza na tej sa­
mej ulicy. Wstyd! 

Kary. Za noszenie munduru Stron­
nictwa Narodowego pp. Ziętal, Brocki i 
Górrcki ukarani zostali grzywną 20 zł z 
zamianą na pięć dni aresztu. Oskarżeni 
odwołali się do Sądu Okręgowego. 

rtli3iz.l1l,i s,"p'rawę le'l)<'lJzego 041\'irl:len'f) mia­
sta i olbnilŻ,erui,a z::tpJaty z·a prą,d. Na sI{U~ 
te];: t}"ch slus.z1nych d,omn.g·al·1 Zn>t'zqJ Mle.i­
ski w\5zed'! w ]Yelrtraklta'cje z ElekJtTo'\\'Tloia, 
Zgiernslką, },tóra w rezulltaci 'e zgodzla się 
ohni.tyĆ Cf.lJnę prądu, wsku-te!l, czego Zarząd 

MłodZI noz~wDlcy. \V. A. 1 Ma.la zastal na tC'l'c:n le mi'm~-ta zatru clrn,ia OrkOtlo 700 1'0-
zgstaJ .napaclmę'ty Vl'Z~z.! onych Cl1łopcó,~ bOI!m.ikó\V i 11ohotnic. \Vobeoc trucl ,nośd fi­
L-Ietm Wacław. Dawlcl,~ z ul. .Chł?dneJ na.n.s:01wycn z cl'tliem 19 .bm. Zcul"ząd M:ej­
nr. 14. N~pastmcy z~cla!l.mu nozarru sze- sk~ zmur;ZrOllY byJ!: do rerd,wkcji dni pl'UiCY 
f('1:r rn.n kłutych 'y plerSl l plecy, po czy~ I do 4 d'ni w tyO'od,viu. 
7.blOgh, pozostawIaJąc rannego w kałuzy <> • 
krwi. Przywolany lekarz pogotowia prze- O oświetlenie miasta. ·Na odbytych po-
wiózł rannego po opatrzeniu do szpitala fl ,ied~elJlJiadl Radv Miejskiej Zgierza radni 
w stanie ciężkim. KlIub'll Oho'21u Na,ro.dlOwe.go wielolk'ro,!mri.e p'o- I 

Miejski Zlai.ns:t,al1'uj.e j.esz,cz.e 150 llamp. 
O §,~1i'E'ln0lI1e p l'7;c1>e'IYSJz ys tlei em Z!ol5>tarną u li­
ce 2JaJJrud'o'wane na krańc'a'ch miasta, któ­
re byIDy C1Zęściowo OIśwj'etlalJle lub wcaJle. 

Prenumerata mietl!ęczn.ie (1 wyd.n tygodniowo), Pl ~dbivrem w agenturach 2,35 III. Za 
odnoe.zenie do dom1;l odpowiednia dopłata. N. poeztach 1 n Hetonouów 

Orpdownika mle.!lęcznie 2.34 z!. kwartalnie 7.-. Poczta przyjmuje zam6wienia tylko 
'"' na II wydań t1lrodniowo (bez POniedzia!kowego). - Pod opaska w PoJl!ce II 

Centrala Poznań, św. Marcin 70, P. K. O. Poznali 2001411. TelElfony central.!: 40-72, 14-76, 
33-01. 44·61, 85-21 35-25; PO godz. 19 oraz w niedziele i święta: 40-72. 14-16. 33-V7. 

. RedB;ktor odpowiedzialny ~ndrzej Tr~la z Poznania. Za wiadomości i utyku1y Pl 1Jl. 
LodZI oopowl8tia Wladys1aw MaCIag. Lódź. PIotrkowska n. - Za og!oezenia l rek1~my: Antoni 3 - zł miet/iecznie Nak1ad i C1\cionk:: Drularn:a Polska, Sp6/ka Akcyjna. Poznań. św. Marcin 

70. Rekop's6w n:e'<am6w~nych ł:et.akcja nie zwraca. Leśmewicz z Pv.2.nania. . 
W razie wypadk6w &POwodowanych sila w1tsZą. przeszk6d w z'l.k1ad ... ie, 
Wł 

strajk6w itp .. wydawn~twl) nie odpowiada róa dO<!tarczenie pisma. a llbonencl nie maja prawa domai'anla sIę nledoeta.r­
c1lOnych nllIller6w lud odszkooGwania. 



~tronfl 8 ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 29 lipca 1937 Numer 17t1. 

ł 

I Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 grOBzy. katde 
dalsze słowo 10 r,rr06Zy. 5 liczb = jedno słowo, 
j \\ z. a = katde 3tan0wi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie mote przekraczać 100 słów . • tym 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zna.k oferty naprzykład: ~ 18924. n 2745, d 1?DO 

i t: d. = 1 6łowo. 

Ogłoszenia wśród drobnych: t·lamowy millmełr 30 groszy. 
Drobne ogłoszenia w dnI powszednie pnyjmuje . 
się do godz. 10,30, w sobotv I d lii przedśwl_­

tecme przyjmuje się do godz. 9.ł6 ... w. Kolonialkę Skład . . K~pię. . 
-.1. DOMY • PARCELE,. bez konkurencji z towarem lub ar6w krót~ich .. śródmieście -:- lu~ ~Ydzly~a'ble ku~~e t~iejI:; 

' __ m ___ IIilIIIIII___ 3ez s.'krzWo~~aJa~Jzia *~ges Orę- ~J~reJ~~I~~;;ire~ICł.oo~~)~Yd~~~ ~ie~~::~ Z':cłosz~~ianaJOr:downik, 
Domek owm , ty Orędownik. Poznań zd 13140 Poznań zd 13 064 ______ _ 

chl.ew s~rzedam . ~ena 1 j()(),. na- Kolonialka --- -- ---: 
dąJIlCY SIC dla . kazdego. WOJtko- dobrze prosperujaca. 2 pokoje . RestauracJa. Futro.. 
wlak. PodrzeWIe, Krótka 7. po~c kuchnia, magiel sprzedam. Adres Pozn.amu 400 .zł, czynsz 60, PI!'!- łapki, w dobq':!}l .stanle kU'pl~: 
Szamotuły. zd 12 71.10 Orędownik Poznań zd 13113 karma na WSI 400.- Zgłoszema Oferty z ceną KurIer PoznanskI ---- K--i-ni . Styzuiski, Poznań. Rynek śróde- dg 23834 

am e cę W lizki cki 3 - 3. zd 13146 
domy nowe wille. majątki ziem- a Gospodarstwo 
skie. gospodarstwa korzystnie J?o- Teki Skład 4O-SO dobrej ziemrl z zalJ'lldo~a-
leca - poszukuje Paluch. 1"0- Torby szkolne niami. W,płacę 8000. przeJmę 
znań. Kantaka 8/9. zd 12 !l36 dlug. Szczegółowy o-pis: Orę.do'w-

IlTtykuly rymarski.e. nik. P07mali 00 re 29-5 Sprzedam siodła. biczyska. f Ił- R. Barcikowski S. A. Poznań 
dom 2 X 2 pokoje kuchnia. pól ce naj korzystniej ~ 
morgi ogrodu 4.500 zł. Szulczew- własna pracowrua 
ski Tarnowo Podg'l- Poznań. Hurt i detal. Akuszerka Pomocnik 

. zd 12720 Poznań Strzelecka 2 piekarsko-cukierniczy młodszY .~. 
12 Ś 't k kim tychmiast potrzebny. Zglosz~rua Tomsza oberżę. skład kolonialny - G odarstw przy Wlę O rzys Schwcngler Leszno. piekamJL 

hl" . Hi.OOO OSP . a . przyjmuje udziela porady . pomo· . n 46116 - rllc J\veJ SZOSlG
e 

. do '>00 mórg okolI!!y Poznarua PC!- C" połoz·nl·cZeJ·. dg 23342-3 Poznań. Woźna 18. 
ng 46 459/60 innych sprzedam och - k ' Pośredrucy wykluczem. ' 

as. zd 13 253 8re;~~ę'Kurier Poznański Ok l Czeladnik 
dg 23830 U ary bednarski potrzebny od za rai: ....... K I i lk Sypialnie do czytania 2,- rogowe 5,- Sp e- Antoni Rajewski. Czempin. 

O on a ę jaddni-e, gabinety. kuchnie, naj- Piekarnię cjal.nk. zakład _ o~tYCZRr 9pto- n 4723(l 
Dom !l'ot6wkowką . kzaprowa.dzona. pOdło- ,,~i~k5'zy wYlbór, 'l1aj 'ni~ze ceny - '-ompletn-rm urz.adZenlem, ."rzepi.- OrlIc l. PoznZdan1'141sw8' arcm 63 

. zeme bez 'on urencYJne wygO ne FI: I M bli" Porlllai, WroclalW- K q L' P edsłaWl'cieU masywny. zabudowanIa .'k0sPo- mieszkanie. tania dzierżawa. ko- &kaa ~ 'bogodnoE' waru:nlki SiPł!3ty sowa. mleszkame s:~zy. Pl~karm. rz 
~~i:.fiun~gr~d~d~~~':l, PJ!~O-\~'ip~ II(fleBJ~~:nm)rZ~~~~ań A~Th ~~każe . P:?-3 9.>4.J56.i2SO . g,~t~i;ro~;ec;';~y~~e{~a~OSi~!;1 Uwagar ~~~c~o~l~l~. Jl~i~~~g;"a~i:::~b;k 
Trzeciego Maja 17. powiat Żnin. Poznańska 6. go"p~darz. Gwarantuję za usuwanie grzy1Ja o~ 200 złot;v ch. Oferty Oredow. 

zd 13 093 Kolonialka Skład zd 13 007 z podł6g i muru _ bezpowrotme, mk. Pozn8n zd 13169 ------8 tania. ruchliwa ulica. towar. ma- s/po.zy-wozy I>l"ZY ruc.hl.i,wej u,]jcy • I , płynem bezwonnym. Łód!l. Pryn-
. . giel. urzadzenie pokój kuchnia. z towarem s'przedam, Ce'l13 500 7JI. Ple~aąti. cypalna 35. Kleszc,!"ewski. Ekspedientka 

!JI6rg przy lesie Ant9nmek. nada- Adres Orędownik Poznań Adres Ws.k87ie Or~rI ()wnilk, Pomali dobrze prosperUJącej celem ąZlerd- n 47007 uczaitwa potrzebna zara!/: \)rantl' 
Jace na parcelaCJę s{l.rzedam zd 12850 zd 13202 żawy lub kupna poszukUJę o ~ rowa;r(yw krótkiC'h w2l!l:lędmde 11-
zaraz za 2.000.- Oferty Orędow- zaraz. Jan. Tórz. Tamowdo 1P3 o~i .. 26 SZ'TKA POSADY ozen~ica z praktylka. Wroniooka 
nik. Poznań zd 13195 1000 samochodów górne. pOWIat Poznań. z o ~ , tr 6/8. skł'ad towarów k.r6tkkh

ia
Po-

Parcel~ . ~~il~ra~~~z:rżskiean;pg~;śc~:~~: 100 Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- znań. 00 271 

t~~czo~;m ~~g~~ki~~~o2 ~~k~f~ ~A':lń Dąbfj6~~~ie1~t~~kłfet 46-~4 Stosześćdziesiąt . . ~~~: ż~~;;gCjj~~ent1frz~~·. :giii ~głi~~~~y :81~J'nej trt:Jci;f~~~: .Bednarskiego 
kuchnia, studnia 1750 złotych. - . dg 23339-40' buraczanych sprzeJam. zamleruę 170 6000 _ akubowski Wrześ- drobnych. czeladmka na stałą ~racę 'potrze-
Oferty Orędowniki Poznali mniejsze. dopłatą. q ena 2~.000 .- nia' Warszawska (l. zd 13148 buję od zaraz. Fr. Bosy. sZ4a7m2?: 

zd 13 96 wplata 9.000,- PIWlńskI. Po- . dnik tuły Rynek 28. n ~ ----- Platformę znaJ'i. KlasztornIl 2. śniadalnia. Skł d MIody czela __ . __________ _ 
Hotel ~ę ce~a~~t:ii~fe~~~o~nz:.mi~ zd 13102 kolonia.my dwa p:k05e przedmie- piekarski . Dziewczyna. 

fs~g3&0 1~~o~~~:H~~i~lnjom- ~%~nka~ SZłapka. Wars·ztat kowalski. 1(0- Okazja! ś~ie P oznania wydzierżawię. o.bję- pqs~uk'Jje od zaraz p~ady. rozu- ~~~~\':!. (~(>ętd~lcfo~g~;~~~~ z;' 
niu gospodarstwo dopłatą 15.000. sY'nie-rska 11. GOrczyn. N 46 58() Cle 800 7ił to-ware-rn . urząd.ze'J1le~. mleJący prace przł'~lecu. Zgło- J' I k Po ń Mafll.z, 
"Pogrednictwo". Poznall, Focha ---------:-:---:-: Sowi,ooki. PO'Zi!lań . Garn"a\"Slka . szenia pod firme W. Prusmkie- lfz I afi: s a. zna 'zd 13113% 
15. zd 12454 _ zdJg 1'3283/4 wicz Ostr6w WJkp., Wrocław- __ o_c_l_a __ a_. _________ _ 

ska 8. zd 12 611 
Dom "Phano~enll Rzeźnictwo PrzedstaWlicieH 

nowy. skład kulonialny. trzypoko- LlloJorem Sach!l3 -------------- meSciowo z u ["lAj,r]z,cni-em. moie- Dla <na w szn;·tJk i e woj~w6detwa • 
. . k' ód' P 2.70 KM 2 ble· 132 s'2:kaniem. cenJtrum miss,ta. zaraa.: syna gwaramdą 75,- ~ł na oo~ie-i~~~iumI~~loo~~e. ~?~łat/r~.~OO,~ gi I wolny światło. elektryczne. pszenno-żytni<'h. zabudowanin _ do wY'na)ecia. Zgk~s,ze:nia AgEm- kt6ry uczył się fl'yzjershya r9k i cZC'nie towaru. Zarobek mlCS'_ •. PośrednI·ctwo", Poznai'i. Fochr Bezpodatkowy. ReJestracJa Jak lflwentarze kompletne 28.000.- cja Kunera Poznawsbego Kro- kwartał poszukUJe naukI. Tletz. illie ~OO.-. Oferty •. Pa.r", 
15. zd 13232 rower. Cena wpłaty 17.000 reszta amortyzacja toSI7JY'l1. n 47 M4 agentura Orędownika. Oborniki. Al. Marci~l,ko'W&kiego 111. "56,sm-, 

695,- Czachorowski. Poznafi. Święty ng 47 226-7 ____ .::P:..:g~:2!).:.. -=000..:..:... . .:.6.;.6,~ae~.;.1 ___ .. 
Wojciech 30. zd 13334 Rzeźnictwo Parcelę Wul • Gum, duźa wieg kościel,na . mi~?Jkanlje. Złożę Elewkę g~~k~u~i'i~o~~ascf.ł~~e~~~l m·z~r~~ Poznań. Wielkie Garbary 8. ll)-i0E!6i~cznie 35 .. 1!rzą:d zoCme obJę- 1000 zl kaucjl bankowej za po- z dobrego domu. zwmna. uczciw .. 

tysięcy właścicie. Oft'rty Orę- pg 28573-19.79 C1 e 2.'>(1. 'Vy'd'Łlerza,Wl zara-z. Ru- sadę woźnego. inkasenta. maga- z dużym za i ntercs~wa1)iem w.n!. 
downik, Poznali p 20917 Meble gowllikl. Poznań . D ,uga 12. zyniera lub portiera. - Oferty czcnia się !(otowama I do lzer 

----- zd 132IM Orędownik, Poznań zd 13 032 szych prac domowych prz7Jmle P l wpro&t z fa b r~ 'kl dlatego ko- • • od zaraz na knlka mie5ięey Kasy-
arce e rzys tnie. Magaz~'n bo-gato za- Goścmlec .. . Fryzjer no Cukrowni w OPR_lenicJ. budowlane Bukowska. wpłata ko- opatrzony. Pom.'I"kaj. Ryn ek ~ró- 120 d 13305 

sztami notarialnymi 2;;0 złotych, deck i. własna pracownia tapicer. ,kolooiaJ.ka bt>z kon,kuręncJl. pler- pomocnik. dobra sila, poszukuje z 
resztę 10 złotych miesięcznie. - k P"'" na", 29 '>0 J)S'U!'nno-żr'tnich . . ko-!?p,lt>ttne !n- wl?zorzedp !l zabudowan:a . 10 mór!!, pracy .od 1. Oferty Orędownik, Ki · >'.""':;0 li 
Oferty Orędownik. Poznań s a. "" ow- .- wentarze. ('al,kowltc znlWO, ob~ę- wieś kosC'lel'l1a 7 000. Ru.go",~ Poznan zd 13 081 2~ RCZRYWKA 

zd 13197 Skład Clie .i 500. Mete~Slki. Poznań, !iwlę- POZi!lań, Długa 12. zd 1<1 """, __ ' _______ ~ 
----- kl' I I l' . I' ty Wojciech 30. mie=ka.nie 1. I[~'-" -""" 1\=., s;: . Posady K f' C l b h.r.-_ .. U Dom o .oma ny. przy ~uc I IweJ u ICY. zd 1:3 337 _. '" .• to z Irmy o om Uli. ~-.. ... 

' . . ŚWIetna egzystenc~a. towarem 23. ROZMAITE JakIeJkolwIek. po. szukuJe .lIunuen- Wroclawska t5 ~y: IDol'OO'2Ikama :I po-koJOV,·.e. mai:lem. mieszkamem tanio sprze- '~!E z - _ ny. lat 35. wu:ksza kaUCJa. tl'lko R "oln~m Slkla(~eJJ1 przy tramwaJu dam. Adres Oredownik. Poznań .. 11, KUPNA __ bankowa. Oferty ag~ntura Orę- owery 
spne-da,m. ~ 000. Oferty Orę- zd 1'> 879 ~ 'A ,.,mn _..... Prośbal downika, Leszno. Karasia. kupuje. ten sie nit' oszukuje, 
downi'k. Poznań zd Ul 3219 - Kto ofiarude ubranie. wie],kość 50. n 46117 d 23698 

Kolonialkę Jabłka bit>dnyunu., żyjąCY~'I1 w trudn;vch ___________ _ 
Dom z maglem. bez konkurencji. z po- śliwki na marmelade kupuję. Fa- warumka<;h ma tE'flal'ryr'C~. PIotr Czeladnik 

piętrowy. 13 lokatorów. Chwali- wodu Ohję0l8 ojco\\·izny. cena bryka cukrów. marmelad-r, Leon Kru.-row60kl, B artE'l WlelIIn . ~ocLta. _'. I . 

szewo. dochód lI.OOO.- cena 15.500 1400. Adres OrNlownik, Poznań śledzińskI Poznall Wrol1lccka 17jKa'I:iSlka, pow. Strurogard. POoDlO- PH:,karskI 2 /. ~ku. Jako samo-
s~rz.N.la Meteiski. Poznań. Świotv. zd 13 00;) • zd 13089 rLe 00 13 ~ d?-,Ielny poszu~uJe pracy za kau-\ ~ . CJą. Zgłoszel1la Surman. Młyn oJclech 30 - 1. zd 13335 Parowy. Damasławek. n 47238 

1I1II1I1I1I1II1II1I1II1II1I1I1I1II"lIIlIlInlllllnn~n 

ll'lIurow'amy ogrodem. opłoto~· anr. P om. OC nik 
Lecznica 
dla zwierząt 

MAG. WET. 
~~ I 

40 agrestu. dobre na skład tan io piekaT'S>ki WY'\l{'wny PIekarni pa-
800 f;przedam. ·Wę.dzillOweki. Po· rowej po&zu'kud-e. pr~cy. -; Jan Ok Im 
znaA Piekary H. zd 13318 ~~!J!-:'>V-~~W.· 22.00 sportowe: 22.05 WE': 16.55 symfonia Beethovena O' Warnke. pOIDO<'nJk PIekarskI, Gę- H. Waro O 

... .11'\.. ~'~O)~'.J,,!N.~~V . ImuzYka 3 (płyty): 23.00 re- ' nr aurJycja (płyty z W-Wy); 18.0 bice. pow;at Cz.arnków. 
BlP 2.~IE"NIĄDi 11 Czwartek, 29'~li~;~: I ~~~~~\:a ż~I~1~.23.15 muzyka roz- ~~fst~a~~~cl::: (Pl~~:~o 'ifr':!~~;;~ n 4'i 24$ ŁÓDŻ a "'ift"P'1iH''''; ;\;w •.. ~. _ i Katowic) : 18.45 wiadomości spor- E ze ~ 

• 6.15 audYCJe poranne.: 11:57 SY-I L~6.w - 1~.10 R.yszard. ~tra,!sl! towe lokalne. W przerwie koncer- 27.W:>LNE MIEJSCA, al. Koperaika 22 
Pozyczki I gnał. czasu; 12.03 dzIennIk Pq- \VeJSCle pralmo\"E" kSleZnJczkl l tu około 20.55 pogadanka popular- 'C!~.-..:s;~ TelefoD 172-07 poszukuję 6000 zł. dam 10 pro- ludmowy: 12.1~ pogadankll. rolflJ: 1 willc 'f \1alctll .. S('~Jagohers" - na - "Walka z bezrobociem"; - Ek~' k 

cent, na wykOl1czenje llo\\'egc do- cza; 12.25 ~rklE'stra ~uty PokóJ , BIta smletna): 13.50 muzyka lek- 23.00 muzyka t3Jneczna (płyty). . "J">'&Je:nt a Oddział wewnętrzny j chirurg. 
mu Poznaniu Oferty Orędowmk pod dyr. Jozefa KalJsza (z Ka- ka z plyt: 14.50 poradnik sporto- W. I samodZIelna z kaUCJIl. do składu S . _ . k . 8t 
Poznań Ld 13'08.5 • to\\'ic); 15.45 wiadomości goSpo- , wy lokalny; 14.55 gielda lwowska .,Toruń - 12.15.. cze~me Zle on- kOlonialnego potrzebna. Oferty z zczepieDle psow I Oni. rzy. 

darcze; 16.00 .,Turu-Kadu" - 0- , 15.00 .. Dla kontrastu" - płyty; kI - pogadanka rolnJcza: 13.00 {l.odaniem warunk6w skierować żellle psów l koni. kąpiele di. 
22 000 powiadanie dla dzieci (ZE' Lwo- 15.35 lwowskie wiadomości bieżą- I k.oncert rozry\~kowy -;- płyty: - Orędownik, Poznań zd 13110 psów. Kucie kOlll, nitowanie kc: 

- , '. . ,- . ,,"a); 16.15 pieś_ i. ludowe śląskie ce; 16.55 symfonie Beethovena _11~.0~ skrzypce. ~ fortePlan.~ płyty: -------------_ .p' h dm zł hl.p.~tekę ") poz~c~. P,<:,średm- \\' \\)·k. chóru n1H,szanego .. Har- ' III-a audycja, Symfonia Es-dur 10:30 po~a.dlllk sport?" f. 15.40 U ń pyt. I'zYJęCla W przyc O f~ \\~ ldllC~e!l~ za mlt'JSCOW I. Ofpr- m!,llln" z MrsłowlC pod dYr .. A-~op. 5:i -:-l?łyty - (z "' arszawy):lwludomoścl z ,Pomorza, 16.55syąt- . . cze. od 8-11 od 3-6, n 470« 
· l Orer]o\\mk P07.nal~ zd 13046 In.Jzpgo BOIl.czka (z KatowIC:): 18.00 "ZY('}C na pok.az" _ poga_jfOm8 Beetho\ena:-. lIr aud~r..~a fryZJerskI z utrzymamem po-

W ·]·k 16.40 na obOlIle - ga węda (z WJI_ I danka; 18.10 chWIla Umberto plyty. z 'Varsza \\ y, 18 .. 00 lekkIt: trzebny zaraz. Różaliski. Poznań. IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIDIIIIIIIIDI SpO Dl a na); 16.55 symfonia Beethovena -I Giordano - płyty: 18.30 skrzynka melodie. płyty; 18.45 wladomo_ścl Stnlmylwwa 38. zd 13 044 got6"':ką 4 000 .do handlu. egzy- III audycja (płyty). III symfonia. ogólna: 18.45 wiadomości spo.rto- ~p~rtowe. z Pomorza: 23.00 tance :::::~::.::..::..::.::..:::~:::::... ___ ..::~:::....::.~..::.:::.:.:==::.::..:=:.:::.:=====-__ _ 
stencla zapewn}onn. Oferty Orę- JjJs-dur OP. 55 .. Eroica~ (z kome!l- we lokalne: 28.00 muzyka tanecz- I pJOsenkl - płyta za płyta. H . 
dowmk. Poznali zr113 038 tarzem słownym): 17.00 poradnJk na z płyt; 24.00 koncert w wyko- umor zagranlCZD.y 

M m sportowy; 18.05 pogadanka sl?o-, naniu Orkiestry T>Ldeusza Sere-
a łeczna: 18.15 . ln~trumenty orkle- . dyilskiego i \Viktor Budzyliski. ~. ,PROPON UJ EMY 

.~._ ·'t.\M.eOWICZOM 
20 tysięcy gotówki. prosze o p~o- ~trowe w l'oh sohstów - Plyty;, 
pozycje. Oferty Orędownik. Po- 18.50 pogadanka a ktualna: 19.00 Katowice - 12.15 wiadomoRci 
znall zd 13 306 Powszechny 'reatr Wyobraźni:1 bieżllce; 12.20 życie kulturalne 15.15 Koenigsw. _ M. z płyt. 

K' "Stara BaRII" - Józefa Ignaccgo,ślll~ka: 13.00 koncert życzell: 13.15 16.00 Kolonia _ Koncert rozryw-
6. J "'ENKI _ Kra~ze\\'skiego \V opracowaniu konrCI·t rozrywkowy (płyty): _ 

•_ •• /:._ ,1"' Stanisława Narlzina: 19.40 poga- 15.30 orkiestr'a Eugeniusza Wolffa kowy. 16.05 \Vledeń. - M. z płyt. 
"~.- - 5 (ł ) 1~ 4" . d .. ł 16.10 Praga. - Koncert. 17.00 -danka aktualna: 19. G wiadomo- pyty; II.;' Wla omoiiCI gIe dowe Budapeszt. _ 1\1. c~gańska. 17.15 . Kupiec ści sportowe: 20.00 koncert mu- 16.55 ~ymfonie Bpethovena _ III J 

kawaler po trzydziestce. posia- zyki lekkiej i tanecznej w wyko- lIu rh'cja (plyty z 'Varszawy); _ Monachium. - 1\1. l·ozrywkowa. 
dajacy skład warto§ci 12.000 po- naniu orkies try wilell~kiej pod 18.00 .. ,v pu.zczy jodł owej" - po- łg·~g /f.fPenhagj' - N' lekka. -
s;mkuje żony z mają tkiem. Oferty dyr. "i'1. Szczepaliskiego oraz gadanka: 18.15 najpięknieisze tan- . O ~ I versum . - •. tan e('zna. 
Orl'.uownik. Poznali zd 13109 Barhary Halmirskiej - śpi ew i ga - płyty z Łodzi: 18.45 wiado- 19.0 "lonachium. - M. operetko-

. l . J C' k' < • t l I wa. 19.05 Ryga. - Koncert symf. 

II: gWI:M lana lżyńs lego - mO,CI spor owe oka ne. 19.40 Hilversum II .. ,Samson" or. ~ .. --,- ~n ~.~ _ śpie\\'; w przerwi e o godz. 20.45 _ 
7. ~.~D __ .A2E ._ dziennik wieczorny i wiadomości ~r!lk~w. -: 12.15 audYCJa dla Haendla. 20.00 R. Paris. - śpie-

.. , . -~ - rolnicze; 21.45 powieś( ' m6wiona: dZIeCI WieJskIch.: 13.55 muzyka _ wacy norymberscy" OIJ. \Vagnera. 
Skład .. Wakacie pani Wandy"; 22.00 re- (płytr): 15.0~ klika Rłów .0 ~llltu- Lipsk. - .. Madamme Butterfly" 

cital skrzypcowy Eugenii Umiń- rze f}z-rczneJ: 15.10 sławm wlolon- OP. Pucciniego. 20.10 Kolonia. _ 
kolonialny. od 10 lat pełnym bie- skiej, S. Narl'l'ryzowsk: _ akom- częh ·C! (plrty) , 15.25 .,~ektura. po- Koncert popularny. 2(.30 Lyon _ 
gu, mieszkanaem. 4000 &przedam. paniament; 22.30 pieśni hi~zpail- obledma .... : PlOtr ChoJnowskl _ "Lakme" op. Dellibesa. LilIe-
Ofert;v Orędownik. P07mań skie. \Vykonawcy: Eugenia Za- .. POgOtOWlt: Ratun!wwe"; 15.40 "Muszkieterowie '1'.' klasztorze" _ 
_____ zd 13 075 rzycka _ śpiew. Tadeusz Sere- lokalne wl.ado1l).oścI gospodarcze opt. Varney·a. Wrocław. _ Ora-
. rly1i.ski akompaniament (ze (I.zba rzelUJe§lmcza): 16.50 symfo- torium Haendla. 21.00 Rzym. _ 

Lwowa); 22.50 ostatni · wiadomo- n)e L. v. Beethovena. III. aurly- "Mefistof,ęles" ?P. Boito, Londyn. Skład 
kolOnialno-spożywCzy z maglem i 
mieszkaniem na sprzedaż. Tania 
dzierżawa. Pow6d wyjazd zagra­
nicę. Adres wskaże Orędownik 
Poznań zd 13 103 

Skład 
m;vdła proszkOwo urządzenie -
mIeszkanie - miasto powiatowe 
rynl'k zaraz sprzedam. Oferty 
Orędownik, Poznań zd 13117 

gci dziennika wieczornego CJa (p)yty z 'Varszawy)' 18.00 _ .. Dorothy op. kom. Celhera. 21.15 
. kilka informacji: 18.0'5' chwilka Sztutgart. - Koncert popularny. 

.. : .. " KRA OWE _ ' RPołerzna: 18.15 najpiękniejsze 21.30 Lnksemburg. - ,Święto 
tanga (plyty z Łoclzi); 18.45 lokal- światła" poemat symf. F. Schmit­
ne wiadomości sportowe: 23.00 - ta. 22.00 Sztokholm. - M. rozryw_ 

Warszawa II - 13.00 koncert muzyka taneczna (płyty). kowa. 22.20 Droitwieh. _ Koncert 
rozrywkowy (płyty); 14.00 parę 22.50 Hilversnm I-M. taneczna 
informacji: 14.M gra 'Valter Gie- Ł6d:f - 12.20 parę informacji; 23.00 Kopenhaga. _ M. taneczna' 
seking (plyty): 15.00 jak spędzić 13.55 muzyka operetkowa (płyta za Koenigsw. _ M. taneczna. 24.00 
', więto? 15.10 muzyka taneczna w płytą); 14.30 koncert życzeń; - Sztutgart i Frankfurt. _ Koncert 
wykonaniu Malej Orkiestry P. R. 15.42 ł6dzkie wiadomości gieldo_ (w programie uwertury). 

- Zjeźdżaj Z ławki, za.mykam pal'k! 
...... Niech pan zamyka be<z kło·potu. Nie zamierzam iti' 

wychodzić na miasto." (M) 
(Prager PrM&e. Pra.6a). 

u O' O . ze n a l lamuwy milimetr lub je-go m:e;~ce kosztuJ.e;~ w z\'\ yczajny-ch Da. str?'Ilie 6-ł~~owej 15 groszy, na stronie :edakcyj,nej (4-1a.mowej) aj przy kuńclI caęjcl 
"" ~ I _ . reda:kcYlneJ 30 groszy, b) na strome czwartej 50 grOS7y, c) na strome drugiej 60 groszy, d) na stronle WIadomOŚCi lok8Jlnycb 1,- zł. Drobne 0lZ'1U8r.ee1. 

(naj wy tej 100 słów. w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe droddem tłustym. 15 groszy. kaMe dalsze słowo 10 groszy_ Ogłoszenia wi~sze wśród drobnych poczynaJ" 
od OBtatn:ej !'.t.ronv. l-lamowy mj.ljmetr 00 groszy. OgłOBzenia Skomplikowane, ~ zast'rzeteniem miejsca '- od J)OSzczeflólnego wypadku 20% nadwi~l Ogł06zenia. do bitl<tącego 
wydania. przyjmujemy do godziny 10.30. a. do wydań niedzieltny.ch i §wiątecznyeh do godziny 9,45 .rano. Ogłoszenia z ,poza Wiellk.opol8ki przy;mujemy do wydań bieżących 
do godz. 10. do "''Ydań niedzielrnych i świątecznych dnia po przed mego do godz. 8. Za. błędy dm.karskle, które we zni~kszta.łcajl\ treści edoszeoia., administraCja nie odpowiada 

O!!ł""zen:a przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Kont() lV P. K. O. nr. 200 149. 
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Mniejsz& z tym. Do.c;taJiśmy już za 
to porządną rugę z centrali. Zapom­
nijmy już o tym. 

- Więc tego dnia Zotow szwendał 
się rowniM; po ulicy Taurydzkiej. 
_ - Może to wypadek? 

- A po kiego licha przyszedł tutaj 
tera~! 
~ To racja! Zęby - to był bardzo 

głupi pom:v' sł. ~1a dziad uzębieni.e jak 
r:óczny źrebak. W tych latach ani. jed­
nej plamki na ż.adnyrn zębie - oka.z! 
Musiał tu przyjść w inm-m celu. 

- No widzisz! - podchwycił Gre­
min. - l\1oim zdaniem nie jest on 
wprawdzie dla llas na razie niebez­
pieczny, ale - mógłb~r się nim stać. 
Zasięgałem o nim informacyj. Nie na­
leży do żadnej organir.acji, nie działa 
więc z niczyjego polecenia, a po pro­
stu na wlasl1(\, rękę. Nikt za nim nie 
stoi. Ale - licho go wie - jeśli po­
Wtiął jakieś podejrtenia, może się do 
kogoś zwrócić, no i narobi nam nie-

\ potrzebnego ambarasu. 
- Masz rację! - zgodził się Rubin. 

- Drobne przyczyny 1)ocilłgały nieraz 
za. S()bą poważne wypadki. Histoti.a 
daje na to liczne przykłady. Nie mo.. 
temy lekceważyć rodnych drobnostek. 

- Zatelefonowałem już po chlop­
ców. Więc sprawa talat, 'iona.? Zaj­
miecie si~ nim? 

- Możesz być o niego spokojny! -
1lśmiechn",ł się szyderczo Rubin. 

- No, to' ja zrobiłem swoje i mogę 
jJlt iIŚć! 

- Idi, idź, chlopysiu! Wi~m, że 
tnasz. delikatne nerwy i nie lubisz scen 
g""/ł,łtownrch, Racze.i nie lubisz brać 
ud!Zlałn w gwałtownych scenach. Mo­
iesz iść na przechadzkę, albo do Szla­
checki go Klubu. Poczciwy staruszek 
zniknie tak, że nikt po nim śladu nie 
odnajdzie. Ma.m nadzieJę, te nikomu 
nie podał adresu, 'pod który się uda­
wał. Nikt więc nie będzie szukał go 
tut&.f. 

- Myśl~, że nie był na tyle Z&llo.. 
biegliwy, żeby zabezpiecEYć sobie tyły 
- zgodZił się Gremin. - A czy spraw­
dziłeś na ulicy? Czy kto na niego nie 
czekał? Czy przyszedł sam? Teraz, gdy 
sz~iłem do ciebie, nic podejrza.neg{) 
nie z,auważyłem. 

, . - Nie bój się! Przejrzałem sobie 
ulicę dokładnie. Nikogo pOdejrzanego 
nie widziałem. A tutai nie trudno jest 
zwrócić uw,agę na każdego, kto Zbyt 
natrętnie obserwuję nasz dom. Nie! 

. Nikogo nie było! Nie liczą.c jakiegoś 
żołnier~a, który na przeciWległej stro­
nie czekał na swoją Prtyjaciółkę, ku­
charkę ... 

- No to WSZystko w porządku! -
usp~koił się .iu~ 'Zup~lnic Gremin. -
Mogę iść spokojnie. 2:yczC} dobrej za-
bawy! _ 

- Dz~ękuję! - roześmia.ł się Rubin 
śmiechem tak niepl'zyjernnym, że na­
wet Greminowi lekkie ciarki przebie­
gły po pleooch. 

- W jego ręce nie chciałbym się 
(1ostać! - przebiegło mu przez myśl. 

Dentysta zamknał drzwi starannie, 
wszedł do gabinetu, sprawdzić, czy 
uśpiony pacjlmt jest na swoim miej­
scu, a potem przeszedł do sypialnego 
"pokOjU. Otworzył tu szafę z ubrania­
mi i wyciągnął z niej kilka garnitu-
1"ó'\1l •• 

Pogwizdując wesoło zacz~J się prz&.­
bierać. \Vybrał czarna koszulę, czar­
ne spodnie, wpuszczone w cholev.-y 
długich butów, wreszcie szarl). watów­
kę i sukiennę. czapkę. Gdy sie w to 
przebrał, nie różnił się teraz wyglą,­
dem od przeciętnego robotnika. 

- Cóż oni do Helu!. nie przychodzą.! 
- ml"Ukn~ł. 

Podszedł do okna i wyjrzał na 'alt­
ce, 

W tej chwili przed domem zatrzy­
mał się duży Wóz ciężarowy. Zesko­
czyli z niego dwaj robotnicy i weszli 
w bramę domu. 

- No, nareszcie sfl,t - uspoItoił sj~ 
RubiJl,l ~--- '-- - - - -~--' 

s 
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NAPISAł;; WITOl:D ZAśWIEC 

Jeńcowi zimne ciarki przebiegły p~ \Vyszedł na korytarz i czekał chwi­
lę, póki llie odezwał się umówiony 
dzwonek. 

Ostrożność nigdy nie zawadzi. 
Otworzył drzwi i wpuścił ich do 

mieszkania.. 
- Przysłał nas Gremin! - powie­

dzi~.ł j~den z robotnikóW, gdy weszli 
już do mieszkania. Telefonował, ~ 
jest jakaś robota. 

Zachowywali się cicho nie sprawia­
ją.c żadnego praWie hałasu. Dowódca 
znakami rąk wydawał im rozkazy. 

Jeden z napastników stanął przy 
drzwiach nad nieprzytomnym Men­
dlem. Pozostali rozbiegli się do róż­
nych drzwi szYbko lustrują.c po kolei 
wszystkie pokoje. W poczekalni, w 
saloniku, w jadalhyrn pokoju, ani w 
sypialni nie znaleźli nic podejrzanego. 
Zebrali się znów wszyscy w drzwiach 
gabinetu. 

plecach. . • 
W pięć minut po opisanych wyzeJ 

wypa.dkach do drz"" i dentysty Rubina _ 
z.adzwonił kapitan Rybkow. WAńka' 
trzymając rękę w kieszeni na kolbie 
rewolweru stał za swym kapitanem. 

- lest, jest robcta! - wesoło od­
parł gospodarz. - Jest przeprowadzka. 
Będziemy przepl'O,,'adzali na drugi 
świat jednego pasażera. Zachorował 
biedak cicżko na zęby. I co powiecie?! 
Śmiertelny wypadek! - pokpiwał. 

Hobotnicy odpowiedzieli śmiechem 
na dobry dowcip szefa. 

Rubin wpr -adził ich do gabinetu. 
- W kuchni stoi skrzynia! - ko­

menderował dentysta. Przynieście ją 
tutaj! 

leden z ro otników poszedł wypeł­
nić rozkaz, a drugi pOdszedł do uśpio­
nego w krześle Zotowa, 

- Aha! - za,,,·olał. - To przecież 
mój dobry znajomy. Z przyjemnością 
oddam mu ostatnią posługę. Przecież 
przez niego przesiedziałem całą noC w 
komisariacie policji... Jak się to mó­
wi: "góra z górą się nie spotka, ale 
człowiek z człowiekiem zawsze spo­
tk,ać się może'" Bardzo mi prz?jemnie 
znów pana zob-aczyć, panie detekty­
wie! - podniósł bezwładtl~ rękę Zo.. 
towa i serdecznie ją. uścisnął. 

- PomógłbYś mi wcią.gnę.ć tę skrzy­
nię - wołał do Mendla drugi robotnik. 

Wnieśli do gabinetu skrz rnię. "­
kształcie trumny, ozdobioną. napisa­
mi: "ostrożnie szkło!" Odpięli rzemie­
nie, przytrzymujące nogi i l'ęce Iwa­
na. Iwanowicza Zotowa i bezwładne je­
go ciało ułożyli w skrzyni. Zabili po­
tem staranuie wieko. 

- No, to już możemy ruszać, - za­
komenderował Rubin. 

- Miał tu przyjść jeszcze Niedź­
wiedź do pomocy! 

- Poco aż tylu ludzi! Dalibyśmy 
sobie radę sami. Niepotrzebnie ścią­
gacie Niedźwiedzia z drugiego kOlka 
miasta. On i za gOdzinę tutaj nie 
przyjdzie! 

- Nie denerwujcie się szefie! Nie 
u<;ieknie 'wam prz~'jerrllloŚć! - lekko 
kpiącym tonem wtrę.cił Mendel. Bo 
też z was sadysta! Szukać drugiego! 
Palicie się do tej przyjemności. Dużo 
ładnych scenek widziała ta nasza szo­
pa za miastem. 

- Ho, ho! - nieprzyjemnie roze­
śmiał się Rubin na samo wspomnie­
ni~. Tak! Ta szopa mogłaby dużo opo­
wiedzieć. Poczciwe mieszczuchy po­
mdlałyby z przerażenia, gdyby im czą­
stkę z tego opowiedzieć. 

- A żandarmi i inni pOlicaje dużo 
by dali, gdybY im powiedzieć, kto w 
tej szopie zakollczył SWfJ. ziemskę. wę­
drówkę.. WyjaśniłOby się im spo~ ta­
jenl1licz~~ch zniknięć, tajemnice wielu 
nierozpoznauych zwłok porzuconych 
poźniej n& szosach i bezdrożach. 

- Dosyć już tej gawędy - znieci~r­
pliwił sie ~reszcie czekaniem Rubin. 
Jedziemy bez Niedźwiedzia, jeśli si~ 
tak spóinia. Bierzcie skrzynię. 

Podnieśli j w trójkę. Nie była 
bardzo ciężka. Skierowali się ku tyl­
nemu wyjściu z mieszka.nia, weszli w 

\Veszli ostrożnie z rewolwerami w 
rękacll. 

1 tu nio było nikogo. 
W tej ehwili z korytarzyka, cią­

gną.cego się za gabinetem, wyszedł ja­
kiś robotnik. 

- No, cóż wy się tak grzebiecie? .. 
- zaczął i urwał nagl~. 

- Ręce do góry! - padła spokojna 
komenda. 

Zaskoczony niespodziewanym ata­
kiem podniósł posłusznie ręce. 

- Zrewidujcie go! 
J eden z napastników podszedł do 

robotnika i sprawnie przeszukał jego 
kieszenie. \Vyciągną1 z nich rewolwer 
i kilka drobiazgów. 

- porządku, szefie! - zameldo­
wał. 

- Dobrze! Przeszukamy jeszcze 
dalsze ubikacje. 

Z rewolwerami w rękach weszli w 
ciemny korytarz. 

Nagle idący przodem. llotknał się o 
jakliś ' skrzynię i jak długi run~ł na. 
ziemię. 

- Co tam? 
- Ustawili tu jakąś skrzynię! 
- Usunąć ją i naprzód! 
W tej chwili USłyszeli z oddali gło­

śne trzaśni ccie drzwiami. 
Pobiegli szybko w stronę kuchni, 

ale tu nie byłO już nikogo. 
- Zwiał któryś! - ze złości~ za­

wołał jeden z mężczyzn. 
- Ha! Trudno! Nie moźemy gO 

ścigaćl Nasze zadanie spełnione. Oczy­
ściliśmy teren i mUSimy się stąd szyb­
ko wynosić! 

- To pewnie zwi ł właściciel tego 
mieszkani,a: dentysta RUbinl 

- Dostaniemy go jeszcz-e! 
- A gdzie się podział ten, jakżeż on 

się nazywa,.. Zotow?! 
- Przeszukaliśmy całe mieszkanie 

i nie zualezliśmy go ani żywego, ani 
martwego. To też pociecha! Może po 
prostu załatwił się ze swoim zębem 
i poszedł. Nie widzę powodu, aby oni 
mieli go koniecznie zabijać. Nic im 
nie mógł zaszkodżić. 

- Szefie, a co zrobimy z jeńcami? 
- Odstawimy ich na policję! 
Jeden z jel1ców prZYChodził powoli 

do przytomności, drugi przerażonym 
Wzrokiem przyglądał się tym, którzy 
wzięli go do niewoli. Nic nie rozumiał 
z ich oołej rozmowy, mówili bowiem 
po angiel ku. Wystarczyło jednak jed­
l'lego słowa, aby uświadomił sobie w 
pełni grozę swej sytuacji. 

- Policja! - powiedział do niego 
po rosyjsku jeden z n pastników. 

Rybkow nie miał dokładnie ułożo. 
nego planu postępowa~ia . . Wejdzie do 
mieszkania dentysty bod·aj siłą i. roz­
mówi się z Rubinem po wojskowemu. 
To wszystko! 

Gd v kilkakrotne dzwonki prze. 
brzmiały bez echa zdecydował się wy .. 
ważyć dł'zwi. . 

- Damy tym drzwiom radę, Wań. 
ka? - zWł'ócił się do ordynansa. 

- Jak będzie rozkaz, panie kapita· 
nie, to się da radę! - odparł służbisty 
żołnierz. 

- No, to jazdal 
Nacisną.ł klamkę drzwi... Drzwi 

otwarły się bez oporu. 
Rybkow gwizdnął lekko Ze zdumie-

nia. 
'Wyciągnęli rewolwery i wes~1i do 

mie~zk.ania. 
- Warto by zabezpieczy~ sobie ja­

koś tyły! - przebiegło ka.pitanowi 
przez myśl. 

- Wańka! Stój w korytarzu! -
rozkazał. 

Sam przeszedł kolejno wszystkie 
pokoje, przejrzał wszystkie katy, 
sprawdził wszystkie drzwi. W mie­
szkaniu nie bylo nikogo. 

Przeszedł Ciemny korytarzyk, za­
wadził nogą o kr.zynię, Obejrzał kuch­
nię i łazienkę stWierdzając, że i tu 
nikt się nie ukrywa.' Wracają.c usłYJ-<l 
szał lekki jęk czy westchnienie. 

Zaświecił szybko elektryczną la... 
tarkę. 

W korytarzyku nie było widac! żad~ 
nych ukrytych drzwi. Jęk mógł pocho­
dzić tylko ze skrzyni, stojącej na llod~ 
lodze. Spróbował poruszyć skrzynię 
nogą. Była ciężka. Usłyszał znowu lek. 
kie westchnienie. Tym ~em pocho­
dzące wyraźnie ze skrzyni. 

Krzyknę.ł na Wańkę. 
Przenieśli skrzynkę do gabinetu. 

OtworZYli wieko. . 
W skrzyni leżał nieprzytomny Zo­

tow. 
:\iinęło sporo czasu, nim doprowa­

dzili go do przytomności. Ocucili go n& 
zmianę. Jeden okładał Iwa.nowi skro.. 
nie zimnymi kompresami i stosował 
sztuczne oddychanie, drugi patrolował 
po mieszkaniu, aby nie dać się zasko­
czyć, gdyby wróg powrócił. 

Ale nikt się nie zjawia,ł. 
\Vreszcie Zotow otworzył zamglone 

oczy. 
- Co sil; stało? - zapytał. - Gdzie 

jest dentysta?! 
Poznał Wa.Ilkę j kapitana. 
- Trzymajcie go! - zawołał zry­

wają.c się nagle. - To szpieg! Chciał 
mnie uśpić i zabić. Gdzie on jest? Był 
tu przed chwilą. 

- Niestety! Nie zastaliśmy go jU7J 
tutaj! - oświadczył ze smutkiem Ryb~ 
kow. - Ostrzegł ich ktoś czy też ktoś 
nas wyprzedził. DOŚć, że ptaszki opu. 
ściły już to gni·azdko 

lub Mścicieli 
mały Ciemny koryta.rz. Spacerowym, a mimo to twardym min miga się, oj miga ... Twego ojCa. 

W tej chwili przy drzwiach wej- krokiem podszedł do bramy łabryCz-1 przed kilku dniami ..• 
ściowych rozległ sie dźwięk dzwonka. nej i zapukał w okienko portierni. - Wiem! O której kończysz dyźur'lJ 
Nasłuchiwali, CZy ma on umówione Uchylono je szybko od środka i uka- Stróż spojrzał na zegarek. 
przerwy. zala się w olcnie roześmiana twarz - Za dwie godziny. 

- Niooźwiedi prz~'szedł! - oświa(1- stróża: - Czy możesz zaraz po pracy 
czyi Rubin. - Idź mu otworzyć, Men- _ Co za gość! Jak sie masz, Bu- przyjść do Lichonina? 
dei t . kowl - potrząsał prawicQ. Piotra - Będę. ~est robota? 

Postawili skrzynię na p.odłoaze i mocno i ze szczerą. radoścQ.. _ Co tu . -: NIe WIem. Zobaczymy. Andre. 
Mendel poszedł ku drzwiom wejścio- robisz? Kiedy przyjecha.łeś? Bywajl Jew Jest w łabryce? 
wym. Nie wvgIQ.dajQyC przez szybk~ . - Jest. Po staremu w magazynie. 
odsun ł M.Suwę i ot orzył drz i. , - Sz!,-oda ~adać - u~.lechn4ł s~ę Nie wiele dowiesz się od niego, bo ta. 

W tej chwili otrzymał silny cios w nIewyraznie PIOtr - wOJuJę na róz- banda mu nie dowierza. TYlko ... pro.. 
szczękę. Ściany zawirowały mu przed nych frontac~. No, a teraz przyszedłem szę cię bardzo ... unikaJ Gremina i nie 
oczyma. Ogal'nęło go błogie uczucie was odWiedZIĆ, zobaczyć to l owo... wchodź ll'lu na oczy! Wiesz przecież ..• 
bezwładu. Runął ciężko na podłogę· l Co u was nowego? . - Bądź spokojny! - uspokoił go 

:00 przedpokoju wpadło kilku męt- - Hl, me lViele - ~elszyl gJoe - Piob'. 
~.mw, '.... ~ - ?,' . • świństwa. gorsze niż da.wniej. A Gre- lCiQ.g d/llszy: nastą.pil .. 



romans wielkie o muz 
Naioryginalnieisza para na świecie - Miłość na odległość 

W Londynie wyszła niedawno cieka­
wa książka pt. "Ukochany przyjaciel", 
pośWięcona tyciu wielkiego kompozytora 
rosyjskiego Piotra Czajkowskiego, a w 
szczególności osobliwemu romansowi 
znakomitego muzyka z Nadietda, von 
Meck. Sądząc z nazwiska jednej z współ­
autorek, możemy przypuszczać, te poza 
znanymi źródłami, dzieło jest oparte na 
kronice rodzinnej, co zwiększa jego war­
tość. Publiczność zapozna się dzięki nie­
mu z nie zwykłą sielanką. 

W r. 1876, kiedy Czajkowski miał jut 
37 lat i 

stał u szczytu sławy, 
jeden z jego przyjaciół zaniósł pewnego 
dnia jego nowy utwór pani Nadieżdzie 
von Meck, bogatej protektorce sztuki mu­
zycznej. Pani von Meck, 49-letnia wdo­
wa po "królu kolejowym", unikała ludzi 
i tyła jak pustelnica. Była wielką mi­
łośniczką muzyki. 

Kiedy po raz pierwszy usłyszała mu­
zykę Czajkowskiego, wpadła w taki za­
ćhwyt, że 

Datychmiast napisała do kompozytora 
i zamówiła u niego utwór, który miał 
być napisany specjalnie dla niej. Czaj­
kowski wypełnił zamówienie. 

Tak rozpoczął się ten dziwny romans. 
Czajkowski, melancholik i mizantrop, 
tak samo jak Nadieżda von Meck niena­
widził spotkań z nowymi ludźmi, bardzo 
mechętnie zawierał znajomości. Nie 
zmienił się pod tym wzglQdem nawet 
wówczas, gdy w jego sercu zaczęła kieł­
kować miłość. 

Kochał się - na odległość. Posyłał 
p. v. Meck utwory muzyczne, w ten spo­
sób wyrażając swoje uczucia A ona pi­
sywała do niego czułe listy. W jednym 
z nich prosiła go, żeby jej przysłał swoja. 

fotografię. 'Wymiana listów i fotografij I dołączał kwiaty. Tak np., kiedy przeby­
trwała długo. I to jakoś obojgu wystar- wał w San Remo, pani jego marzeń 
czało. Co najwyżej, Czajkowski otrzymywała stamtąd od niego fiołki. 

do składanych w hołdzie utworów Wreszcie pani von Meck zaprosffa 

TYGRYSIĄTKA BIORĄ I{ĄPIEL SŁONECZNĄ 
Dozorcy londyń,sldego ogrodu zoologicznego wypoczywają na zielonej murawie 
w miJym towarzystwie rozigranych tygrysiątek , które z rozkoBzą kąpią Bię w sloń­

cu. Za dwa, trzy lata będzie już taka wspólna zabawa trochę ryzyko\yna. 

Legenda o angielskiej SD 
• te 

Trudno to nazwać inaczej, niż "legendą", gdyz rzeczywistość "angielskiej 'soboty" 
wygląda zupełnie inaczej, nii nasze wyobrażenia 

Wyobrażenia cudzoziemca o z'dobyczach 
specjalnych pracowników angielskich ros­
ną w zależności od ilości kilometrów, od­
dzielających go od wysp wielkobrytyj­
skich. Pojęcie "angielskiej soboty" w umy­
śle przeciętnego Europej czyka jest dość 
dalekie od rzeczywistoś ci. Jeśli ktokolwiek 
sądzi, że angielski "businessman", zam­
knąwszy swą fabrykę czy magazyn, lub 
kantor w piątek wieczorem, mknie za mia­
sto, by nie wrócić do pracy wcześniej, jak 
w poniedziałek lub nawet we wtorek rano, 
upowszechnia przywilej, z jakiego korzysta 
w Anglii nieliczna garstka szczęśliwców. 

Masa urzędnicza, a zwłaszcza pracowni­
cy mniejszych zakładów, pracują często w 
warunkach, urągających utartym u nas po­
jęciom o zasadach polityki socjalnej. W 
większych magazynach, bankach, biurach, 
koncernach, zarówno w Londynie, jak i in­
nych większych miastach handlowych i 
przemysłowych, w sobotę przed południem 
pracuje tylko część personelu, podczas gdy 
reszta korzysta z wyraju, udzielanego ko­
lejno coraz to innej grupie pracowników. 
Wypoczynkowe soboty znane były w An­
glii już przed wojną i utrzymały się do 
dziś, ale tylko w dużych przedsiębior­
stwach. 

60-GODZINNY TYDZIEŃ PRACY 

Anglia jest krajem kontrastów, które 
spotykamy taUe w dziedzinie socjalnej . 
Gdy na kontynencie europejskim podejmo­
wane są próby przeprowadzenia iO-godzin­
npgo tygodnia pracy, w Anglii praktycznie 
nie ma ograniczcli czasu pracy dla męż­
cz~':m p 'l\vyż e j lat l8-tu. W Izbie Gmin roz­
patuwano niedawno projekt ustawy w 
sprllwie ograniczenia czasu pracy dla ko­
biet i mło .:ocianych od 14 lat do 18, zatrud­
nion ych \VI zakładach tekstyl:1ych z 60 go­
dzin tYl!'O cl11iowo do 4Q godz., oraz wpro­
wadzcnie ograniczeń co do godzin nadlicz­
bowych. J eś li chodzi o godziny nadliczl)o­
we, to n ie ma przymusu ustawowego, o­
so[mego iC~1 wynagradzania. 

Tak "amo nip ma w Anglii l'stawy o ur­
lopach, gwarantujące i każde':rlu pracowni­
kowi pła tny urlop po przepracowaniu pew­
nego okresu c:r,asu w danym nrzedsiębior­
stwie. N ie znaczy to jednak, hy pracownik 
angielski nie korzysta! z U1'loDÓW, na rzecz 
których prz ~ Pl'owarlza się obecnie w Anglii 
zakroj'oną na szeroka skalę 'l.kcję propa­
gandową. Brak ustaw w tym kierunku re­
komp.en"owany jes t c!lłkowi ci e rolą związ­
ków zawo.clowych w ;i;~'c i u spole cznym ·i go­
spodarczym Anglii, które w wnowach zbio­
rowych potrafiły dłrt zrzeszonych pracow­
ników wywalczyć płatne urlopy. 

SOBOTA W PONIEDZIALEK 
Pracownik angielski ma na mocy usta­

wy z 1912 roku bezsporne pra wo do pół 
dnia wolnego w tygodniu, poza niedzielą. 
Nigdzie jednak nie powiedziano, te wolne 
popołudnie koniecznie przypaś~ musi w 110-

botę. Istnieje szereg przedsię~ior8tw, które. 

swym pracownikom udzielaj~ pól dnia twal'te być mogą zaklady gastronomiczne 
wolnego w poniedziałek lub inn.,· dzieli t y- itp. Ustawowe uregulowanie spoczynku 
godnia. Zamiast więc angielskiej soboty, niedzielnego wprowadziło w życiu angiel­
mamy angielski poniedziałek, wtorek itp. skim duże zmiany. Gdy przed wojną nie-

Magazyny zachodniej dzielnicy Londynu dziela byla w Anglii dniem absolutnej ci­
żamykają wcześniej W sobo' ' . już choćby szy, w którym czas jakiś nawet kolcje nie 
ze względu na to, że klienteL. tych zalda- kursowały, dziś tzw. przedsiębiorstwa roz­
dów rekrutuje się przewaźnie z przejezd- rywkowe, zakłady wypoczynkowe w kąpie­
nych. Inne dzielnice udzielają półdniowe- liskach morskich, letniskach itp, mogą być 
go wypoczynku swym nraco' nikom w po- w niedziele otwarte bez ograniczeń . 
niedziałki, wtorki. środy, itd. Reforma ta, przeprowadzona głównie w 

NIEDZIELA - DNIEM TARGOWYM . celu zapewnienia rozrywki pracownikom, 
Tak, jak kwestia wypoczynku półdnio- korzystający..rn z _normalnegn .. _sohotniego 

wego, tak i kwestia godzin zamknięcia weekendu, napotkala na opór l,ół kościeI­
sklepów, nie była w Anglii uregulowana nych. Koła te zdolały wymó ~ zakaz urzą­
ustawowo. Prawnie kupiec angielski mógł dzania balów, zabaw itp. po północy z sobo­
sklep swój otwierać nawe~ w niedzielę. ty na niedzielę, oraz z!lmlmlęcia w niedzie-

Przed - -;ojną silne w Anglii wpływy ko- le teatrów i rewia. 8tano\\'is:'0 oficjalnych 
ściola nie dQpuszczały do pogwałcenia nie- sfer kościoła anglikańSkiego poparte zo­
dzieli. Po wojnie jednak. pierwsza, główI\ie stało jednomyślnym prawie stanowiskiem 
przez żydów zamieszkała dzielnica, Whi- starszego społeczeństwa angielskiego, w 
techapell, wyłamała się z ohowią~ku świę- którym nakazy, utrwalone. jedynie trady­
ceni a niedzieli, zmuszając i kupców angiel- cją, okazały się silniejsze od wszelkich re­
ski~h do otwierania sklepów. Dopiero l-go formistycznych dążeń, rzecznildem którym 
maja 1937 rOk. u wyszła ustawa, zdbraniają-j jest przede wszystkim młodzież angielska, 
ca handlowania w niedzielę. W pewnych zmierzając, jJak wszędzie, do Drzekształce­
określon'rch godzinach handlować mogą w nia stylu życia , nagielskiego w duchu więk­
niedziele sklepy spożywcze; poza tym 0- szej równości i sprawiedliwości społecznej. 

czy to !? 
Gorączki panujące w Ameryce nie pozwahl.js, na spokojny sen nawet w nocy. Lud­
ność wyleguje s.ię przez ea:łe noce nad brzegami oceanu czy jezior. NlIijlepiej jednak 
zrobili ma.ley na. pówyłlstym zdjęciu: WTlegli hurmem na ulic., w spodenkach ką.pie­
lowych '1 uprosili strataków, a.by' ~a. pomoce, hydrantów zrobili im na cichych uli­
c"e~ ka.pie1 chlQdn~ Strażacy - jak wynika ze zdjęcia - nie kazali się długo proBić. 

Czajkow)l.~iego do swojej willi we Floren­
cji. ,Wie.1Ki muzyk przyja,ł zaproszenie. 
Zakochana platonicznie dama oczekiwa­
ła go z niecierpliwością i drteniem. 
Przygotowała dla niego wszystko, czego 
mógł potrzebować do pracy: fortepian, 
pióro, ołówki, nuty... Nie zapomniała ' o 
najmniejszym drobiazgu. 

Ale jednocześnie urządziła wszystko 
tak, aby gość nigdy się z nią nie spotkał. 
Czajkowski przyjechał i._ 

oryginalna para zakochanych 
mieszkając pod jednym dachem, komu­
nikowała się w dalszym ciągu wyłącznie 
listownie ł Pisywali do siebie codzien­
nie, a wieczorem pani von Meck spacero­
wala czasem dokoła willi, aby widzieć z 
daleka oświetlone okna, za którymi pra-

f cował Czajkowski. 
Jednakże, mimo, te tak sie tego bali, 

nie uniknęli spotkania. Pewnego piękn'e­
go dnia, kiedy Czajkowski wyszedł na 
przechadzkę, przejechał obok niego po­
wóz, w którym siedziała Nadieżda von 
Meck. Czajkowski uchylił kapelusz, ona 
lekko skinęła głową.. Oboje byli ogrom­
nie zmieszani. Powóz nie zatrzymał siQ 
ani na chwilę. Ale od tego czasu 

Dlezwykil "kochankowie" stall słę (. · 
Dieco śmielsi ;, ~ 

i patrzyli niekiedy na siebie z daleka. 
Np. ona wybierała się do teatru, on tak­
że i przyglądał się jej, ale nie podchodził 
do niej. Zdarzało się, że ona przychodzi­
ła pod jego okno, on zaś stawał wtedy w 
oknie. Nigdy nie padło podczas tych 

' schadzek ani jedno słowo. 
Jeszcze bodaj oryginalniej ~achowała 

się ta jedyna w swoim rodzaju para, gdy 
Czajkowski znowu odwiedził panią von 
Meck, tym razem w jej majątku w Rosji. 
Czajkowski zamieszkał w małym domku 
w pobIitu dworu. I teraz postanowili, te 
nie będą się spotykali. Powstała jednak 
pewna trudność: 

oboje lubin spacery po lesie, 

a las w mają.tku był tylko jeden. Uną­
dziIi się ostatecznie w ten sposób, te 
każde miało wyznaczone inne godziny na 
przechadzkę. Załatwili to, naturalnie, 
listownie. 

, Pewnego razu figlarna wnuC7:ka pant 
von Meck, bo ta Dulcynea byla jut wtedy 
babką.. tak coś pokiełbasiła, te powozy 
gospod.yni i gościa spotkały sill na prze­
jażdżce. Ale z tej psoty nic nie wynikło. 
On ukłonił się, ona była tak zaskoczona, 
że nie odpowiedziała na ukłon i na tym 
się skończyło. Ten romans ciągnął się 15 
lat i tylko jeden raz pani von Meck nie­
śmiało zaproponowała spotkanie. 

Czajkowski z przeraieniem odrzucD 
tę propozycję, 

której jego wielbicielka już nie ponowiła. 
Przez cały c'zas trwania tego "mał­

teństwa duchowego" pani von Meck pła­
ciła Czajkowskiemu za utwory, które jej 
poświęcał. Oboje nie widzieli w tym nic 
poniżającego ich miłości. 

Najmodniejsze obuwie 
wenecjańskie 

Mistrz szewcki JaniceIlo, zamieszkały 
w Wenec.ii wykonał parę obuwia o 6 war­
stwach skóry. Wykonane buciki damskie 
można przekształcać dowoli na barwę be.­
żową, nrązową, wiśniową wrąz z odcie­
niem jasnym, szarym i popielatym. Skór~ 
ika, . która pokrywa buciki, jest specjalnie 
garbowana. 

Liczne rzesze turystów, tłumnie przy­
bywających do Wenecji z podziwem oglą­
daja, "meisterstiick" mistrza, naldaniając 
go do wykonania więl,szej ilości par oso­
bliwego obuwia. Idąc za tymi zachętamj, 
JaniceIIi przystąpi w lipcu br., po zdoby­
ciu specyficznie wyga.l'bowanyrh skól'ek 
do dalszeg\> wyrabiania "naj modniejszego 
obuwia vrenecjańskiego". 

Humo," 
NAUKI GOUNODA 

Pięćdziesięcioletni Karol Gounod pou­
czał raz w rozmowie pewnego młodego 
adepta sztuki: 

- Im więcej zagłębi się pan w sztukę, 
tern wtęcej nauczy się pan canić starych 
mistrzów. Kiedy byłem w paJ'>skim "de­
ku, zwykłem mawiać "Ja". Kierly mia;­
łem lat dwadzieścia czterv, 'nówilem jut, 
"ła i Mozart". W czterdziestym roku ży­
CIa: "Mozart i Ja". Dzisiaj mówię cichut­
ko: "Mozart" ... 

NOWY PREZYDENT 
. .~ je'dnym z krajów poludniowej Am~­
rykI wybrano nowego prezydenta: powi­
tano go, wedle obyczajU, 21 strzałami ar­
matnimi. 

. Dwaj obywatele rozmawiają na temat 
tej uroczystości. . 

- Czy Ul'oczy:<tość była ladna? 
- Niestety! Nie udała się. 
- Nie udała się? Dlaczego? 

. - B<? .wystrzelili 21 razy i ani razu go 
me trahhl 




